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Lwów — Sobota dnia 14 Kwietnia. 


Wychodzi w dni powszednie 
© godzinie 8 po południu z datą dnia 
następnego. 


Preamerata z przesyłką pecztową wynosi: 
W krajn i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h. 
w Niemczech . . . . . 
w ma nych Państwach . 
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zmianę adresu dopłaca się 40 
ma: pa nińcić wzi uit żąda 
m zmiany adrasu 
Prenumerata wi wa Lwowie miesięcznie 2 k. 


Numer kosztuje we Lwowie . . 8 h. 
Ra prowinoyi 12 h 
Numera z poprzednich dni po 20 b. 

Wszelkie DONIESTENIA PRYWATNE 
> wh zach. ślnbach, weselach, nabożań- 
pewno a załobnych, pogrzebach, opisy uont 

wiew Erywajayoh, reklamy dla balów, 
od konosrtów, spisy gkładek, do- 
bash malezionych przed- 
„po 1 'k. od wiarasa. 
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polityczny, społeczny i literacki. 
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przyjmuje wyłącznie : 

Ajezeya dzisazików Soroławskiegs ws Lweri? 
Prenk Hansmenn l, © 

Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwarte: 
stronicy: 

wiersz petitowy albo jego miejsco 20 L, 
drobnych ogłoszeniach: 

tłastym petitem za każde słowo 4 b 

tłustym garmondem 6k 

Ieor, Rz 8 b 
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Wielka Sobota 


G. Wielkanoc 5 | 


Wycieczka pary carskiej do Moskwy, 


Prawosławna Wielkanoc wypada w tym 
roku równo w tyduień po naszej. Na kilka dni 
przed nią car x małżonką i dzieómi wyjedzie 
do Moskwy, gdzie spędzi pół miesiąca. Tam 
odbędzie rekolekcye i święta. Dzień podróży 
nie jest znany i o całej wycieezce nie ogło- 
szono, zapewne dlatego, aby oarską rodzin 
uchronić w drodze ed wszelkiej nieprzyjemnej 
przygody. Publiczność tylko stąd wie o zamie: 
Tzonym przyjeździe eara do Moskwy, że asy- 
£nowano 25.000 rabli na ozdobienie miasta. 
Nie wiadomo, oo skłoniło oara do tej wy- 
Gieeaki, bo jego poprzedniey nigdy mie odby- 
Wali rekolekoyi w Moskwie i nigdy w niej tak 

ugo nie bawili, a ilekroć zjawiali się na 
emlinie, to zawsze po to, aby w tej pierwszej 
ttolioy oarstwa ogłosić jakieś doniesłe posta- 
Łowienie. Więc jeżeli car chee zachować tę 
tradycyę, to co on może ogłosić? Rosyjska 
opinia gubi się w domysłach, jedni mniemają, 
żę nada jakieś przywileje szlachcie, daruje jej 
lugi w rządowym banku sslacheckim i naka- 
e zaprowadzić majoraty, inni sądzą, że speł- 
Nisjąs bardzo rozpowszechnione życzenie, wy- 
da jakiś manifest, który albo doprowadzi do po- 
ohodu wojsk rosyjskich na Iadye, albo skłoni 
nglię do zaniechania wojny z Boerami; nie 
Potrzebujemy dodawać, że podobne przypu- 
zozenie moglo się zrodzić tylko w niepolity- 
Oznych umysłach, najpospolitszych w Rosyi, 
daie naród nie ma wpływu na sprawy poli- 
Ozne, a więc posiada e nieh dziecinne wy. 
obrażenia. Jeszcze inni przypuszczają , ba choś 
ego manifesta car nie wyda, to jednak je- 

0 podróż do Moskwy stała się konieczną wla- 
F) ie z powodu wojny transwaalskiej. Niechęć 
o Anglii = panuje w narodzie D 
oczątki jej sięgają wojny XTymskKiej, 
podnieciło ją REN anii po osta- 
iej wojnie rosyjsko tureckiej, a później czy 
Y hinach, ozy w Azyi Środkowej carat za- 


> 


wa R spotykał z angielskiemi przeszkodami. 


przys walka „wieloryba xe słoniem* przed: 
pawia sig Rosyanom Tie coś nieuniknionego. 
teraz od sześciu miesięcy prasa ro- 
glii dzień podburza naród przeciwko An- 
Z powodu jej wojny z Boerami. Wszystko 
P wywarło diais niespodziewany skutek. 
odobno Wielkerosyanie poczęli utyskiwaó na 
Sarowę , którą nazywają Angielką , bo rzeczy” 
wiście ma ona angielskie wychowanie i an- 
Zielski język wprowadziła na dworze, o czem 
naturalnie powoli wszyscy się dowiedzieli. Pra- 
Wwosławne kupiectwo moskiewskie, ogromnie 
bogate i wpływowe, a twardo stojące przy da- 
Wnych, jeszcze przeł Piotrowych tradycyach, 
kupiectwo, z którego wyszedł panslawizm, 
MA oarowej za złe jej anglofilstwo, odwrócenie 
ię od sarafanów i kokoszników, wprowadzo- 
Rych przez Aleksandra IL, zarznca jej brak 
Eotliwości prawosławnej i "wskazuje na brak 
następcy tronu, jako na dowód niełaski Bożej. 
s" Wszystko przy bardzo rozwiniętej niechęci 
Anglii wywiera ujemny wpływ na uczucia 
moskwiczów dla ocara, Otóż, aby ich serca po- 
zyskać ; przekonać ich, że arska rodzina jest 
odbyć ie prawosławna, postanowił Mikołaj II 
% rekolekcye w mieście zwanem „brawo- 
m wnym Rzymem*, w tym sędziwym Kremli- 
Moskwy którym smują się cienie carów starej 
W któ, YJ» w tych cerkwiach kremlińskich, 
się t rych, na mocy dawnej tradycyi, wszyscy 
lita, Tzykrotnie całują w chwili, gdy metropo- 
nagle carskie wrota, stanie 
i BZ m Gy tysiąca HERE 
w © obwieści, iż stus zmartwych= 
i ok W takiej chwili car się znajdzie z żoną 
i tak ekami w samym środku swego narodu 
m zada złośliwym gawędom, naprawi 
Big zepsuło. W ten sposób tłómaczą 
ni Mosyanie oel carskiej wyoieszki 
Wy — i takie jej wyjaśnienie jest za- 
waiprawdziwsze. W każdym razie to 
e jej nie Bi adięka ze względów 
zagraniczną. 
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Pewleść kistoryczna z XVII wieka 
(z cyklu „O Tron“) 


przez 


Adama Krechowieckiego:. 


(Ciąg dalszy). 
ai 6! — rozkazsł Psota — jeśli 
r skonaniu mieć.. pomnij! © 
Ona zaś owicz) jak nie- 


Ezyipać/ 
Przypadł d iemi, Tkając głucho. 
St padła twarzą or starozyło 40 Po 
, że wyprze- 


i Kir ch "Kalktaina i że ów Flemming 
PUazozen: Ali na nich z posiłkami. To przy: 
&dy onie e zmienia się niebawem w pewność, 
Gonów ej krajem lasu ujrzał rycerzy i dra- 
Wo, okr, akto rskich, wlokących się drogą leni- 
steina, Ahejgoyoh jeńca. Wysoka postać Kalk- 
OORyzą, al aty koniu, miguęła mu peg 
akocey? y Baj patrzeć wię jej mie mógł... 
Bom, manai laru i umykał co tohu. W tym 
dairi omnia o wszystkiem, co przeżył 
aby a i, 8007 : jedna tylko myśl trwożna, 
Dobiegq P tni ogarngla go całego. | 

de PA wreszoie, zdyszany, opadający 

tukoweki w syste h słów dorozumiał się 
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utrzymywać personal, więc zażądali oni od 

d dyrekcyi pieniężnego wynagrodzenia, stąd zaś 

wynikną liszne procesa i kwasy. Ci, co wi- 

lofobii wychowało się całe pokolenie, dzieli wystawę, utrzymują, że jeszcze żadna 
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Adres Redakcyi i Administracyi: 
Lwów, ulica Sykstuska I. 45. 


Uroczystość masońska. 


W Wielką Sobotę, w dzień żałoby w 
świecie chrześcijańskim , rząd francuski otwo- 
rzy paryską wystawę, która ma upamiętnió 
przejście z jednego wieku de drugiego. Kiedy 
Franeya katolicka, to znacz” prawie oala 
Francya, ta najstarsza córa Kościoła, będzie 
razem z oalem chrześcijaństwem rozpamięty- 
wała złożenie do Głrobu Wieknistej Prawdy; 
kiedy na znak powszechnego smutku umilkną 
dzwony kościelne, a ołtarze będą zburzone, 
wówozas masońska usiecha zapanuje na pla- 
ou wystawowym, pojawią się flagi na niezli- 
czonych budynkach, zabrzmią orkiestry we- 
sołymi tonami, szsrokiem strumieniera popły- 
nie wymowa urzędowych mówców, & potem 
zabrzęczy szkło kielichów. I będzie radość w 
masońskim obozie, be ta nreczystość, ta ke 
czna zabawa wskaże światu, że ropublika 
podeptała w tym wieku chrześcijańskie uozu- 
cia, a w następnym chca wierzyć tylko w 
to, co doczesne, chce kochać. tylko złoto i 
rozkosz. 

Takie znaczenie ma wybór Wielkiej 
Soboty na otwarcie wystawy. Inaczej nie- 
podobna wytłómaczyć uporu, z jakim rząd i 
jego radykalao-socyalisiyozna większość posta- 
nowiła właśnie ten dzień obrać na przedweze- 
sną uroczystość, pomimo poważnych zarzu- 
tów w parlamencie i kraju. Wystawa tak 
bardzo nie jest gotowa, że w wielu budyn- 
kach nio jeszere nie ma, a 1100 wagonów 
niewyładowanych usunięto z przed gmachów, 
aby nie zawadzały publiesmości, która się 
zbierze na otwarcie. Aby naprędce uporządko- 
wać plac główny, przerwano roboty ll-go 
kwietnia, a dopiero 18-go znowu wolno bę- 
dzie je zacząć. Strata całego tygodnia będzie 
bardzo kosztowna dla wielu wystawców, któ- 
rzy muszę za swe wyroby opłacać składowe i 


nie była tak niewykończona do dnia otwarcia, 
jak ta, i że zaledwie w czerwcu już będzie 
zupełnie gotowa. Podobno tylko w austrya- 
okich i niemieckich pawilonach przyprowadzono 
wazystko do jakiegos porządku, w innych Zaś 
gmschach pustki. Nieład ma być ogromny; po- 
znikały paki z przedmiotami przeznaczony 
mi na wystawę, wiele wagonów wysłano 
zamiast do Paryża, gdzieindziej, Są więc juź 
procesy wystawców z kolejami, Wreszole nie 
obeszło się bez skandalu, o którym prawi 
oslo miasto. Na bramie głównej, którą pom- 
patycznie nazwano „Porte monumentale“, miał 
być kolosalny posąg niewiasty, wyobrażającej 
pó republikański Paryż. Rzeźbę tę po- 
econo wykonać artyście Moreau; model po- 
sągu komisya przyjęła, ale kiedy teraz zdjęto 
rusztowania i płótna, okazało się, że ta Pary- 
żanka ma rysy bardzo znanej na bulwarach 
kokoty, a jej strój i pora są nawet dla maso- 
nów zanadto swobodne i dwuznaczne. Więc 
się zgorszyli augurowie republikańsoy i ujrzeli 
w tem zjadliwą szykanę. Socyalista Mille- 
rand, minister handlu, jako pan wystawy, ka- 
zał figurę usunąć, ale rzeźbiarz zaprotestował, 
dowiódł aktami, że komisya przyjęła model i 
że ten model jest wykonany w kamieniu zu- 
pełnie dokładnie, odwołał się do stowarzysze- 
nia artystów, a oi stanęli po jego stronie, bo 
choć rzeczywiście kamienna kokota nie nadaje 
się na szczyż bramy monumentalnej, ale ko- 
misya artystyczna widziała model, przyjęła go, 
a zatem kontrakt z rzeźbiarzem musi być do- 
trzymany. Wprawdzie pieniądze on „otrzymał, 
ale tego niedośó: jego dzieło powinno być 
wystawione. Pomimo tego figurę usunięto, a 
rzeżbiarz wytoczył rządowi proces. Z powodu 
tego wypadku można masońskim panom Fran- 
oyi przypomnieć słowa Klopstocka: Wstydli- 
wość wasza unika nazwy, lecz do samej rzeczy 

serca wasze lgną | 
Na otwarcie takiej 


stawy nikt wybi- 
tny z zagranicy nie przyjsc 
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— Na koń! na koń! — rozkazał. 

Za moment pędzili, Stery Paota przy- 
wdział zbroję i obok Jankowskiego jechał mil- 
ozący. Z pod hełmu błyszozały jego oczy nieco 
przymglonym egniem, jakim się żarzą przysy- 
pane popiołem zgliszcza. 

Leoieli długo. Szeroka równina pod Wil- 
enbergiem , ubiegająca ku Nogatowi, okryta 
przywarzniętym śniegiem, zalśniła się osła 
w promieniach wschodzącego słońca, że oozy 
mrużyó musiano. Na tej lśniącej przestrzeni 
ujrzano zdala posuw aaco sią postacie. 

— To owi! — rzekł Psota — jeszcze ku nim 
ani Kleist, ani Flemming nie wybiegli.... 

— (o koń wyskoczy! — krzyknął Jankow- 
ski. — W sam środek taboru... W imię Beże 
naprzód | 

Pruli powietrze jak ptaki, do kulbak 
schyleni.... Słychać jeno było przyspieszone 
oddechy ludzkie i głośniejsze chrapanie zmor- 
dowanych koni, z których para buchała. 

Tabor coraz bliższy. Juk pojedykoze po- 

stacie dobrze dostrzed a Było można. Przed oj 
mentem satrzymał się poczet dla wytchnienia. 
Zły i zmarznięty Hugo pił gorzałkę i innych 
osęstował, drwiąo s Lehudorffa, który naglił, 
by się nie wstrzymywano. 
— Polóron! canaille! — mrnuczał Montge- 
móry. I STYRĄC suchar z kawałkiem słoniny, 
pił ciągle. Zaczęło mu się robió lepiej na ser- 
eu. Nagle zbliżył się do Kalksteina i podając 
mu kubek z gorzedką, rzekł : 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


Zjazd a sprawy wewnętrzne. 


Piswą nam z Wiednia, 12 kwietnia : 

Zapowiedziany zjazd cesarzy w Berlinie 
odbędzie się solenniej, nik dawniejsze. Swiad- 
szą o tem różne omaki, Nietylko list essarza 
Wilhelma do burmistrza berlińskiego, ale także 
okoliczność, że równocześnie z zapowiedzią 
zjazdu ambasador austryacko-węgierski w Ber- 
linie, Władysław Szoegyenyij, ©trzymal naj- 
wyższy order złotego runa. Otrzymało go 
równocześnie kilku kaiątąć i hrabiów. Tym zo- 
stał nadany jako wybitnyra magnatom. Ale 
p..Szoegyenyi, chociaż poshodzi z bardzo sta- 
rej szlachty węgierskiej, nie posiada nawet ty- 
tulu barona. Jeżeli mąż stana, nie należący do 
arystokracyi, bywa obdarzony złotem runem, 
świadczy to, że sobie zaskarbił naduwyszajne 
zasługi i szczególne względy monarchy. Dla- 
tego w tej chwili odznaczenie Sacegyeniego 
podkreśla doniosłokć zepowiednianego zjazdu 
Niedorzecznością byłoby obawiać się po nim 
niepomyślnych skutków na polu polityki we- 
wnątrznej. Sojusz niemiesko-austryaoki został 
podpisany 7 października 1879 r., gdy już istniał 
gabinet hr. Taaffego, opierający się na prawi- 
oy. Od 21 lat nie było gabinetu lewicy. Gabi- 
netu koalieyjnego pod prezydeneyą należącego 
do prawicy ks. Windischgraetza, obok którego 
zasiadało dwóch reprezentantów lewicy, nie 

odobna uważać jako rządu lewicy. Gabinet 
r. Clarego był neutralnym, a chociaż zniósł 
rozporządzenia językowe dla Czech, nie myślał | 
woale zwalczać autonomistów. Jeżeli więo 
przea 21 lat sojusz austryacko-niemiecki nie 
przeszkadzał opieraniu się tylu gabinetów na 
prawicy i nie sprowadził przewagi stronnictw ` 
niemieckich, skądże miałby teraz nagle, na: 
swe „StRra latać, wywołać taki zwrot P 
Tylko własne złe sumienie niektóre | 
stronnictwa straszy podobnemi widziądłami. 
Naprawdę zaś rozwój stosunków austryackich 
zależy jedynie od mas samych, nie od dyplo- 
matycznych wpływów. Największą przeszkodę 
prawidłowego rozwoju stanowią rachuby na 
przewrót lub zawieszenie konstytucyi. Konsty- 
tucya ta nie jest uświęcona 7-ma wiekami, jak 
angielska i węgierska. Ale faute de mieux 
trzeba ją przyjąć jako podstawę dalszej pracy, 
a nie zaczyzać ciągle na nowo pracy... Syzyfa 
albo Danatd. Temi dniami Vaterland, jako 
główny gravaron przeciwko konstysuocyi pod- 
niósł to, że.. większością ”/, głosów, parlament 
mógłby uszczuplić prawa monarchy, zapomina- 
jąc zupełnie o tem, że prawomocność uchwały 
zależy od sankcyi Cesarza. Jako pożądane wy- 
jaśnienie sytuacyi uważamy to, że p. Kaizl 
dobitnie ostrzegał Czechów przed awanturni- 
czemi spekulacyami na „przechodnią epokę 
absolutyzmu“. Oby tylko te ostrzeżenia odnio- 
sły pożądany skutek. P. Prade wypowiedział 
nadzieję, że po okresie absolutyzmu, którego 
bliskie nadejście przewiduje, „ludy niemieckie 
i słowiańskie stworzą z Austryi nowooczesne 
państwo cywilizowane“. W tym względzie 
szanowny wiceprezydent lzby poselskiej, cho- 
oiaż tak stanowczo skarcił radykalne agitacye 
Wolfa, zasłużył sobie na zarzut szczególnie 
wstrętnego radykalizmu. Nie ma nio niedo- 
rzeczniejszego, jak obalaó konstytucyą i spro- 
wadzić absolutyzm jedynie w nadziei, że na 
jego gruzach powstanie lepsza konstytucya, 
To nie jest reforma, lecz rowoloya. Konsty- 
tucya terażniejsza może być w różnych kie- 
runkach naprawiona, wydoskonalona. Do tego 
wolno zdążać poważnym stronnictwom. Ale 
przyczynić się do jej ubezwładnienia i zawie- 
szenia pod naiwnem hasłem „im gorzej tem 
lepiej*, nie może być zadaniem ani ludzi, ani 
stronnictw poważnych. 

Ale powtarzany, w każdym razie dalszy 
rozwój stosunków konstytucyjnych zależy od 
nas samych. Sojusz austryaoko-niemiecki tworzy 
asekuracyę, że ten rozwój nie napotka na ža- 
dne przeszkody z zewnątrz. Gdyby ten sojusz 
nie istniał, od trzech lut w Niemczech, wrzała- 
by ta sama burza przesiwko Austryi, która 
tam zerwała się przeciwko „srogim' Angli- 
kom, nibyto noisksjącym poczciwych, zamiło- 


LUDWIK MASŁOWSKI. 


Zachód p 
wanych w pokoju wte. etc. Boerów! Wiemy 
zaś, ilu innych serdecznych przyjaciół Austro- 
Węgier czeka tylko na naprężenie stosunku 
pri Wiedniem a Berlinem, aby się nam 
só we znaki. Konstatując asekuranyę swobo- 
dnego rozwoju stosunków konstytucyjnych w 
Austryi, jaką tworzy sojusz, nie sądzimy wcale 
aby było rzeczą godziwą i mądrą nadużywać 
jej SEE pozbawienia Niemców ich historycz- 
nego wpływu w Anstryi. Pojedyńcze jej części 
wytworzyły różne narody, ale całość monar- 
chii jest niewątpliwie dziełem Niemców. Dle 
tego, jako tek z różnych innych powodów, po- 
winni oni byó primi inter pares! Nie mówię 
tego z żadnej szozególnej predylekcyi dla 
Niemców, lecz na podstawie sumiennego roz- 
ważania historycznych i aktualnych stesunków. 
A jeżeli to uznają Polacy, to tem mniej mogą 
temu przeczyć inne narody menarohii, które 
nie mają ani tak świetnej przeszłości, jak Pol- 
ska, ani też na polu literatury i sztuki nie 
zbliżyły się tak do Niemców, jak Polacy. 


Korespondencye. 


Neapel, d. 8 go kwietnia. 

Obejrzałem przygotowania do wystawy 
hygienicznej i połączonego x nią kongresu 
przeciw gruźlicy. Kongres i wystawa będą o- 
twarte d. 25-go kwietnia, ale gdy kongres po- 
trwa tylko tydzień, wystawa — aż do paździer - 
nika, będzie więc służyła zarazem dla nauki i 
dla ożywienia ruchu przyjezdnych w  miesią- 
cach letnich. Niema co mówió, miejsce na wy- 
,sbawę wybrano ładne, jedno nawet z najwięcej 
' malawniozyoh, jakie są w Europie, bo w Wil- 
li Nazionale, nad brzegiem niebieskiej zatoki, 
wzdłuż wspaniałego nadbrzeża Oaracoiolo. Wśród 
, palm, agaw i wiecznie zielonych dębów parku 
wznoszą się niewykończone jeszcze budynki 
wystawy hygienicznej. 

Co do kongresu, prezesem zebrań będzie 
minister oświaty, dr. Bacelli, udział w nim brać 
mogą lekarze wszelkiej narodowości. Oczywi- 
ś-ie, najbogaciej reprezentowany będzie Rzym, 
który wysyla spscyalną komisyę, złożoną z pro- 
fesorów doktorów: Marchiafany, Rossoniego, 
Mszzoniego, Ballorego i Garofala. Uczestnicy 
otrzymają na wstępie, medal do noszenia u 
klapy surduta, naśladownictwo starożytnej mo- 
nety greckiej z wyobrażeniem bagini Hygieny 
i nepissm wioskiiu: „Liga przeciw grażlioy* 

Niemniej miłym "przywilejem kongreso- 
wiczów będzie udzielenie im wolnego wstępu 
do muzeów, do ruin Pompei i Herkulanum, 
oraz zaproszenia na uroczyste przyjęcie w pa- 
łacn munioypalnośsi i galowe przedstawienie 
w teatrze San Carlo. Kto ruchliwszy, zatrzyma 
się po drodze do Pompei w Boscoreale, aby 
obejrzeć nowe a ciekawe wykopaliska w win- 
nicach p. de Prisco, gdzie w ostatnich mie- 
siącach znaleziono wspaniałe sz zątki kilku 
wili rzymskich, zasypanych w roku 79 po 
Chrystusie. 

Opór skrajnej lewicy, który sprawił tyle 
zamieszania w parlamencie w Rzymie, i tntaj 
wywoła! głosy oburzenia, tem więcej, że i 
studenci wszechnicy neapolitańskiej, podusz- 
ozeni przez agitacyę republikańską i socyali- 
styczną, urządzili hałaśliwe manifestacye, tak, 
że uniwersytet musiano zamknąć. Natomiast 
wystąpienie Gabryela d'Annunzio, autora „Fa- 
oce*, który, jak wiadomo, jest deputowanym 
od lat kilku, wywołało śmiech homeryczny. 
D'Annunzio przyłączył się do lewicy, do ob- 
strukoyonizmu, bo, jak ogłosił w pismach, 
widzi w nim — życie! Ciekawy to człowiek, 
ten młody pisarz, nadęty, szukający reklamy 
i wysuwający ciągle, nietylko w romansach 
Swoje „ja“, jako „nadezłowieka*... Od tej 
śmieszności nie uratuje go wspaniały język 
powieści, muzyka jego poetycznej prozy, które 
też stanowią główną, jeżeli nis jedyną zaletę 
jego powieści. Znany krytyk włoski, powaga 
pierwszorzędna, Pauzacchi, posłał mu i ogłosił 
list kondolencyjny z powodu ostatniego roman- 
SU „F'aogo*. 
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Co i o czem piszą. 


Gazeta Narodowa zwraca uwagę, jak to 
radykalne pisma oszezerstwami, „miotenemi 
przy każdej sposobności na konserwatywną. 
większość sejmową, tumanią lud. Wmawisją 
bowiem te pisma w swych czytelników, że 
posłowie z większości nie nie robią i tylko 
własną korzyść zawsze mają na oku — tym- 
czasem Ww rzeczywistości jest oałkiem przeci- 
wnie, gdyż ogromna większość reteratów, wy- 
magających wiele trudów i pracy znajduje się 
w ręku posłów konserwatywnych, a ciężary 
finansowe, połączone z liemmemi uchwałami 
Sejmu, ponoszą przeważnie te żywioły, z któ- 
rych się składa większość. W tej mierze pirze 
Gaseta Narodowa co następuje : 

Uwaśny i bezstronny czytelnik gazet, niazwią-, 
zany kadoą s „klik“ sejmowych, niechaj policzy 
referentów sejmowych, tj. tyeh posłów w których 
ręku kencentruje się właściwa praca w Sejmie — 
a przekona się, kto to robi, co jest zrobionem w 
Sejmie, 

A jeżeli dalej pójdziemy w analizie i zasta- 
nowimy się nad osnewą uehwał sejmowych z calej 
bieżącej kadoneyi wyborozej, to przekonamy się, iå 
jeżelibyśmy zestawili bilans zysków i strat mate- 
ryalnych, np. wielkiej i małej własności ziemskiej 
wynikających z tych uchwał, przekonalibyśmy się, 
ik saldo wypadłoby stanoweso na niekorzyść owych 
znienawidzonych „obszarników*, którzy rosporządza: 
jąc ogromną większością w Sejmie, dobrowolnie z 
przysłażających im praw i uwzględnień na korzyść 
ludu czynią nstępstwa — na jedno tylko bacząc: 

„ażeby ustępstwa ewe nie szły tak daleko, iżby in- 
terega narodowe na szkodę i Eip iaa na- 
raziły*, 

A owi „obrońcy ludu* jak wyglądają w Nej- 
mie? Oto widzimy, iż włościańscy posłowie, o ile 
s ludźmi sumiennymi i poważnie myślącymi, stają 
sią co roku coraz mniej „radykalnymi“. Widzą po 
prostu, ik w Sejmie załatwia się sprawy sumiennie 
i gorliwie, że te wygadywania na Sejm, jakiemi im 
agitatorowie „ludowi* głowy nabili przed wybora- 
mi, są czystą "plagą, nie wytrzymującą krytyki, — 
Taki np. poseł Kramarczyk, który niegdyś słuchał 
nauk ka. Stojałowskiego, jakby ewanielii i patrzył 
na ławy prawicy, gęsto obsadzone „obszarnikami* 
jak na straszne smoki apokaliptyczne, dziś gromi 
ks. Stojałowskiego, jako burzyciela spokojn publi- 


cznego. 


W Echu e Afryki eni eie interesują“ 
cy list jednej z naszych misyonarek, praonją- 
cych w Beninie nad umeralnieniem i oświeca- 
niem w wierze taratejszych mieszkańców, 
w którym ona opisuje swej przełożonej wizytę 
złokoną królowi Toffa, w Porto-Novo. - Ponie- 
waż sposób udzielania audyencyi u najjaśniej- 
szego pana „ozarnych* jest wielce odmienny 
od przyjętego u nas zwyczaju, przeto cytujemy 
dla zapoznania z nimi naszych czytelników od- 
nośny urywek listu. Wpierw jednak musimy 
dodać, że misyonarka owa udała się do króla 
Toffa (w towarzystwie tłómaczki) £ prośbą aby 
ozternastoletniej niewolnicy, która uciekłszy od 
fetyszów, schroniła się między chrześcijanami, 
pozwolił u nich pozostać i od zemsty fetyszów 
ją zabezpieczył. 

Zmiadłsry z hamaku — pisze owa misyonar= 
ka — weszłam na dziedziniec królewaki, gdzie tła- 
my ludzi siedzących, lab leżących, przypatrywały 
mi się ciekawie. Głorączkowe pragnienie dokuczało 
mi, lecz nie śmiałam prosić o kroplę wody i zwró= 
oilam się znów do Boga, ofiarując mu to moje cier- 
pienie, Towarzysz mój, który był zniknął, powró« 
eil, mówiąc, że król zezwolił wysłuchać mnie; 
przesyłam przez dziedziniec do domu, wśród które- 
go znajdowało się wielkie łoże, przybrane. pięknemi 
matami. Ta usiadłam na stcłku, który mi przynie- 
siono. Pe kilku minutach wszedł król, okryty bo- 
gatą chustką, na głowie miał kask, na którym było 
wypisano jego nazwisko i przymioty jego. Król 
z fajką w ustach przeszedł koło mnie i spoczął na 
wielkiem łożu  Pokłoniłam się jego królewskiej 
mości, a podnosząc do szczytu dobroć i władzę je- 
go, opowiedziałam bolesną  historyę dziewczynki, 
prosząc, aby pozwolił wychować ją w misyi. Kate- 
chistka, która mi towarzyszyła, przetlómaczyła meją 


— Łyknij, camarade l W memelskiej Pfof- 
ferstubie takiej ci nie dadzą.. łyknij stary 
pijaku... 

Kalkstein więzami szarpnął, pochylił się 
nieco ku niemu i spoj nań swemi krwawe- 
mi oczyma, miloząc. 

A on śmiał się, czerwony, ne poły pijan. 

— Prawdą! — rzekł — ty masz nie wolne 
ręce. Powijaki elektorskie ciwną, co? ale jest 
sposób... 

Zwrócił się do dragona, który trzymał 
powrozy, podtrzymujące jeńca. 

— Weż-no ty kubek i w gardło mu wlej... 
tylko sam nie wychlej po drodze... 


Dragon kubek wziął i, obajmując ramie- 
niem jeńca, który coraz gWaltowniej szamotał 
się, zbliżał trunek do jego ust. Kalkstein czuł 
jaż woń gorzałki i kratusił się. 

Gdy w tem rozbrzmiał głos Liehndorffs: 

— Pogoń! pogoń! na koń co tohu !... 

Teraz juź i Hugo dojrzał goniących. 

— Sacré tonnerre! — zaklął 1 gramolił się 
na konia, który się porywał, spłoszony. 

' Tymosasem Lehndorff rozkazy dawał: 

— Zostawić wóz! — krzyczął — pędzió sa 
mną, a potem, gdy krzyknę, zwrócić się ku 
pogoni, w porządku, osłaniając jeńca... Jeniec 
teraz naprzód !.. 

Kalkstein obrócić się nia mógł; widział 


jeno popłoch, a za sobą słyszał coraz bliższy 
tętent. 


,I na moment krótki, serce, które niemal 
bić utawało, wesbrało nadzieją, uderzyło ży- 
wiej 1a. 

— Być że by to mogło? odsiecz ? — to nie- 
podobna ! 

Głowę pochylił na piersi. 

— Na coó się E — myślał — na oo? 
próżna walka, szkoda krwi ludzkiej... jam już 
trup | 

Ciągniono go teraz, przymocowywano sil- 
niej powrozami ; on się słaniał na wsze strony... 
Pognano go naprzód ; oprócz dwóch dragonów, 
nie widział juk nikogo obok siebie i nic prócz 
olśniewającej śnieżnej równiny... Powietrze dła- 
wilo go; usta i oczy zawarł i pędził... zdawało 
mu się, še w otchłań. Nagle zmięszała sią 
wszystko... posłyszał szcząk broni, wściekły 
wrzask, tumult, jęki. 


Czując już pogoń na karku, Lehndorfh 
który jeden przytomności nie tracił, zakomen- 
derował zwrot, ale zaledwie obrócić się zdola- 
no, wradł na nich z impetem Jankowski, a Za 
nim Klatt, Stenesl, Roth, Psota i inni. Wpa- 
dli tak nagle iz taką siłą, że konie łbami się 
zawarły, a w szeregn Lehndorffa odrazu powstal 
samęt. Jankowski z mieczem, podniesionym w 
ręku, z rozpłomienioną twarzą wołeł ; 

— Matko Przenajświętsza! dopomóż! 

` Btanął w strzemionach, wysoki, chudy, 
zawzięty i siekł na prawo i lewo, usiłując prze- 
drzeć się ku Kalksteinowi. Bjia chwila, iż go, 
rwęneg” się paprzó1, zorsząd QtOOŁONO, A Lohn: 


dorf moono na niego natarł. Wnet jednak 
Klatt i Psota, powaliwszy dragonów dwóch, 
wypruli się "ku niemu, a Stencel æ pistoletu 
strzelił Kch Lehudorffa wspiął sięw górę, 00- 
fnął się na zadnich nogach, zacharozał, ryknął 
i runął wraz z jeźdźcem. Teraz stał się tumult 
ogromny... Jeszcze trzech dragonów usieczono, 
Baumgardt i Fehr ranni leżeli, a kilku rajta- 
rów, stojących najbliżej Kalksteina, czekało je- 
no hasła, iżby umknąć. 

Hasło to dał Montgomóry. Od samego 
początku krótkiej walki, trzymał on się z tyłu, 
patrząc przerażonemi. oczyma na to, co się 
stało. W oszołomionej gorzalką głowie etrach 
gospodarował. 

— Peste mruczał — peste! To jest popros 
stu szkarądna zasadzka... canaille | 

Gdy zaś Lshndorff z koniem się zwalił, 

ę 
nie ezekając dłużej, krzyknął: 
— Sauve, qui peut ! 


* A do dragonów, którzy Kalksteina trzy- 
mAll : 


— Za mną wraz z jeńcem! 

Ostregi w koki konia wbił i crmychsł, 
nie cglądając się. Padło za nim kilka strzałów, 
ale jeden tylko kapelusz z głowy mu zbil. 

Tymozasem Jankowski i Klatt, mecno 
szablą dragońską w twars ranny, przedarli się 
pierwsi do Kalksteina. 


(Ciąg dalszy nastąpił. 


ZE m AAAA M 


MOWĘ, poczem «rol długo i żywo rozmawiał z nie-. rów, jak publiczneści. Nikt nie krzyknął, nikt 


wolnicą. Byłam jak na mękach. Co myślisz, zapy- ' się nie ruszył, tymczasem żwawo 
czy król da się waruszyć tem | 


talam  katechistki, 
opowiadaniem ? „Mam nadzieją?*, odrzekła. Nako- 
niec król wysłuchawszy wszystkiego, zwrócił się do 
mnie i wypowiedział coś znaczącego. Wtedy kate- 
ehistka cała rarumieniona, rzekła: „Siostro moja, 
król daje ci to dziecię!* O mało nie podskoczyłam 
z radości, lecz zapanowałam nad sobą, podziękowa- 
lam, ukłoniłam się i odeszłam jak najprędzej z oba- 
wy, aby król nie zmienił swego postanowienia. 


„duo Vadis w Teatrzo: Manzoni'ggo. 


Rzym 6 kwietnia. 

Oddawna zapowiadane przedstawienie H. 
Bienkiewieqa „Quo Vadis“ w przeróbce sgeni- 
cznej v. Nilvana d'Arborio, odbyło się wczoraj 
w teaśrze Manzon.. 

Teatr Manzoni nie należy do pierwszorzę- 
dnych scen w stolicy Włoch, nie odznacza się 
niezem, ani na zewnątrz, ani wewnątrz; nie 
jest siedliskiem gwiazd wspaniale błyszozą- 
cych, ani świątynią wyższych aspiracyj arty- 
stycznych ; jego repertuar składa się z sztuk 
popularnych, ludowych, zastosowanych do po- 
ziomu umysłowego szerokich warstw ludności. 
Sala sama, więcej niż skromna, opasana trzema 
rzędami lóż niskich, mieści 700—800 osób, see- 
na również nieduża. 

Choć teatr Manzeni rzadko bywa odwie- 
dzany przez wykwintniejszą publiczność rzym- 
ską, wozoraj, wbrew zwyczajowi, wypełniła 
się sala towarzystwem doborowem, leże, któ- 
rych już od dwóch tygodni wolnyek nie było, 
zatłoczyły się szczelnie, słowem TET tes- 
trzyk przybrał jakąś odświętną szatę. Wśród 

mbliczności słycheó języki najrozmaitsze, mię- 
dry Włochami siedzą najwięksi wielbiciele 
Sienkiewicza Anglicy i Amerykanie, — sporo 
też zjawia się Polaków. 

Bo też niebanalną sztukę grają dziś w te- 
atrze, to „Quo Vadis", dzieło oboego mistrza, 
który jednak swem piórem zdobył świat cały. 

P. Silvano d'Arborio, miody, ledwie lat 
dwadzieścia kilka mający, początkujący pisarz, 
zaczyna swój zawód od useenizowania „Quo 
Vadis". Nie jest on dostatecznie obeznany ze 
wszystkiemi tajnikami sceny i warunkami pi- 
sania dla niej, mimo to jednak można śmialo 
uxnać dzieło za dobre, wiadomo bowiem, że 
przerabianie powieści na sceną jest rzeczą 
trudną. P. d'Arborio szczęśliwie wybrnął z 
trudności. 

Dramat składa się z dzievięciu obrazów. 
Pierwszy „Il bacio di Eunica“ odpowiada toi- 
ile pierwszemu razdziałowi powieści. Drugi 
„Un ordine di Cesare" (roxkaz Cezara) przeno- 
si nas wprost do domu Plauciusa, któremu Ne- 
ro za radą Petroniusza posyła rozkaz wyda- 
nia Ligii, zakładniczki; scena ładnie skreślona, 
wzruszająca i grana bardzo dobrze. Uczta Ne- 
rona „Il triolinio Imperiale* w trzecim obrazie 
jako soena zbiorowa wypadła słabiej, posiada 
jednak ustępy prawdziwie ładne, jak deklama- 
oya Nerona przy lutni, — i dramatyozne, jak 
chwila, gdy matkobójca Nero przypomina so- 
bie pieszczone ręce matki Agrypiny. Potem 
następuje scena „ll rapimento di Ligia“ (Por- 
wanie Ligii), — Winicyucz w swej insuli wrez 
z Petroniuszem oczekują przybycia niewolni- 
«ów, posłanych na Palstyn po Ligię, — zdala 
już widzi niecierpliwy trybun lektykę i pocho- 
dnie, gdy nagle spostrzega nowy narad, por- 
wanie,i bezskuteczny opór niawolników. Wini- 
cyusz szaleje z bólu i gniewu, zabija wiernego 
Głulona, zwiastura nieszczęścia; darmo Petro- 
niusz usiłuje go pohawować. Zjawia się w koń- 
ou wezwany Ohilo Chilonides, który poznawszy 
z opowiadania trybuna, iż Ligia jest chrze- 
ścijanką, wyrusza w poszukiwanie za nią. 
Chrześcijanie gromadzą się w  Ostrianum 
(obraz V. „Convegno dei cristiani al cimitero 
dell’Ostriano), udaje się tam zapalczywy Wini- 
oyusz, tchórz Ohilo i gladyator Croto, by por- 
wać Ligię z pod czujnej straży Ursnsa. Słowa 
miłości, głoszone przez Piotra, padają na duszę 
rzymskiego patrycyusza jako pierwsza nasiona 
prawdy i innych zasad i ideałów, lecz mimo 
to w chwili, gdy się już rozeszli wszyscy, rzu- 
ca się Winicyusz na Ligię, a Crato na Ursusa. 
Zakończenie znane, Ursus jednem uderzeniem 
herkulesowej pięści zabija  nieawyciężonego 
gladyatora. Ligii tylko preśba rozdzierająca, 
ochrania Winioyusza od losu podobnego. Scena 
ta, grana w tempie właściwem i z życiem, ro 
bi wielkie wrażenie. Szósty obraz przedstawia 
nawrócenie Winicyusza, poczeiu Śty Piotr błogo- 
slawi miłości młodego patrycyusza i Ligii. diód- 
my „Pożar Rzymu”, może najsłabszy, kończy się 
zwycięstwem  Tygellica nad Petroniuszem. 
rozkazem chwytania i karania okrutnie chrze- 
ścijan, których o spalenie Rzymu oskarża 
Poppea. Smiało i ładnie obmyślany jest obraz 
następny „I martiri eristiani*", najpiękniejsze 
zaś są dwie ostatnie odsłony: „La morte di 
Petronio“, (Smierć Petroniusza), i „Quo Vadis?* 
Pełne poezyi. muzyki i harmonii słów obrazy 
te porywają i wzruszają do giębi. 

Jak powiedziałem wyżej, teatr Manz-ni 
nie jest sceną pierwszorzędną, od którego więc 
więc nie można wymagać nadzwyczajnego do 
boru artystsów, świetnej wystawy, efektów itd. 
— mimo to przedstawienia wozorajsze było do- 
bre i gorąco, i z zapźłem przyjęte przez bar- 
dzo liszną publiczność. Wystawa jest, jak na 
skromny teatr, św.etua. 

Licznie zgromadzona publiczność dąrzyła 
kucznemi oklaskemi i wywoływaniami artystów 
i autora, p. d'Arborio. Dla sztuki, jak i dla 
artystów, słyszałem dokoła liczne słowa uzna- 
nia i pochwały, jakkolwiek Włosi niebardzo 
lubią na scenie sztuki poważne a zwłarzcza 
przesiąknięte nawsksóś ideami obrześcijańskie- 
mi, jak „Quo Vadia“. Wątpió nie można, że 
również, jak i powieść, dramat misó będzia na 
soenie włoskiej staże i zapewnione powodzenie. 

Woxorajsze przedstawienie owal się nie 
skończyło straszną katastrofą. Teatr był wy- 
pełniony po brzegi, ruszyć się niepodobna, a 
wyjście z sali tylko jedno, w razie więa wy- 
padku, pożaru, paniki, działyby się straszne, 
przerażające rzeczy. Tak myślełem przed za- 
ozęciem przedstawienia. W trzecim akcie, pod- 
czas uczty u Nerona, triklinium (jak u Sien- 
kiewicza) było oświetlone różnobarwnemi lam- 
pami, w których nie płonęła jednak oliwa, za- 
prawiona woniami Arabii, lecz —- spirytus! 
Nagle, gdy Nero wchodził na scenę, eksploduje 
jedna lampa tuż przy kulisie, płomień bije wy- 
soko w górę, & palący się spirytus leje się na! 
podłogę. Niebezpieczeńsiwo było bliskie: jeżeli 
się zajmie o stopę lub półtora stojąca kulisa, | 
w przeciągu minuty stary teatr, pełen mate- | 
ryału palnego, zamieni się w morze płomieni, | 
A przez jedyne wyjście, zawalone uciskającymi, i 
1 połowa nie ujdzie. 


umiono o: 
gień, a przedstawienie szło dalej bez przerwy. 
* * 


* 
Dodaó należy, iż prasa przyjęła sztukę 
bardzo życzliwie, nie szozędząc pochwał, tak 
Ip. d'Arborio, jek artystom i dyrekcyi, — jeden 


tylko zarznt stawiając, iż jest za długą. 


Zaznaczyć wreszeie trzeba, iż ukazały się ' 
też równocześnię karty korespondencyjne ilu-, 


strowane, przedstawiające wcale udatnie poe- 
tyczną śmieró Petroniusma. 

Tak więc dzieło znakomitego naszego pi- 
sarze „Quo Vadis“ zyskało znowu jeden krok 
naprzód na drodze szerokiego rozgłosu pod 

iebem Italii. Sława jego jednak nietylko ze 
soeny brzmied tu będzie. Jak zapewniają, rząd 
włoski, mając ns względzie nietylko piękność 
artystyczną tego dzieła, lecz i znajdując war- 


tość w przystępnym sposobie poznania życia i 


rzymskiego na ziemi dawnej Italii, nosi się z 
myślą wprowadzenia do szkół włoskich „Quo 


Vadis“ jako książki szkolnej Oczywiście po-, 


wieść ba w zastosowsniu do tege celu mensia- 
łaby byó przerobiona i skrócona. Tymcza- 
sem notujemy tę wiadomeść tylko jako pogło- 
skę, w którą tu powszechnie wierzą. 


—— m 


Ruskin o kobiecie. 


Przed kilku miesiącami zamieściliśmy 
w ZPrzeglądsie szereg feljetonów, w których 
omówiliśmy życie i działalność zmarłego nie- 
dawno estetyka Johna Ruskina według książki 
Roberta De la Siseranne przetłómaczonej na 
język polski przez Potockiego i wydanej przez 
księgarnię H. Altenberga w wydawnictwie 
Wiedza i Życie. Wśród dzieł głośnego angiel- 
skiego estetyka wymieniliśmy wówczas dzieło 
pt. „Sezam i Lilie“. Tytułem tym, którego dru- 
ga |część brarai „Użyteczne i piękne“, objął 
Ruskin śrzy odozyty wygłoszone w Oxztordeie, 
a streścił w mich swoje zapatrywania o wpły- 
wie kultury umysłowej, starał się przystosować 
awoje estetyczne poglądy praktycznie do wza- 
jemnego stosunku mężczyzny i kobiety, oraz 
ich stosunku do życia. Owóż drugi z tych od- 
ozytów ma tytuł „O prawdziwej kobiecie“ i 
wyszedł właśnie u Teodora Paprockiego w War- 
szawie w tłómaczeniu polskiem poety Józefa 
Jankowskiego. Korzystając z tego, podajemy 
treść tej książki czytelnikom Prsegląda, aby 
zaś dać zarazem wyobrażenie o sposobie wy- 
głaszania poglądów u angielskiego estety do- 
puścimy jego samego do głosu, ilekroó ważność 
kwestyi lub szezególny sposób jej uehwycenia, 
będą tego wymagały. 

Ruskin nie pejmuje ani mężczyzny ani 
kobiety odrębnie, lecz rozumie a zarazem uznaje 
oboje za dwie ozęści jednej i tej samej całości. 
Mówi więe tylko o rolach jednego i drugiego 
w tym związku, który nazywa „królestwem“ i 
zastanawia się nad umysłowem przygotowaniem 
obojga do tych ról. 
może oczywiście pominąć tego, żeby się zaraz 
na początku nie zderzyć z współczesnym prą- 
dem emanoypaeyi kobiet rozszerzającym się po 


świecie ze skandynawskiej północy. „Nie mo- 


żemy ustanawiać — mówi Ruskin — co by 


winno władzą królewską kobiet, nie zgodziwszy 
się na to, 60 być winno ich władzą zwyczajną. 


Mówiąc e kobiecie nie 


PRZEGLĄD z dnia 14 Kwietnia 1900, 


rzenia, grzech nieunikniony; ezesto bywa ra- 
żony lub zwyciężoeny, często zbłąkany, lecz 
zawsze hartowny. I czuwa nad kobietą, żeby 
jej to nie dotknęło. Za to wewnątrz domowego 
ogniska, gdy ona nim kieruje, nie dosięgnie 
go żadna przygoda, żadna pokusa do błędu 
lub występku ; chyba że ona sama zechce tego 
poszukać..." 

Tak wielki estetyk i reformater pojmuje 
stanowisko kobiety, jej stosunek de męża i 
zakres jej królowania, t. j. ognisko domowe. 
Stosownie de swojego systemu wprowadzania 
prawideł estetysznych do życia cadziennego, 
rozważa Ruskin przedewszystkiem wpływ przy- 
rody i sztuki na wychowanie kobiety. Jako 
"bezwzględny wielbiciel tej pierwszej, zaleca on 
' obcowanie dziewczynek z przyrodą i to mio- 
"mal bez żadnych zastrzeżeń. Inaczej już ma 
„się rzecz z literaturą i sztuką. Tu, jak wis- 
domo, ma Ruskin już swoje specyalne upodo- 
bania i chociaż stara się być jak najogólniej- 
"szym, upodobania te dostrzedz można w ra- 
dach, dawanych przez niego. Z tych rad, ogól- 
,nej natury pedagogicznej, zasługuje np. na 
uwagę to, żeby pedagegowie baczyli, dając 
; dziewozynkom do czytania utwory poetyckie, 
i ozy książki te nie są zdolne do rozwinięcia w 
;mioh tych ujemnych skłonności, które przed- 
item mośna u nich było zauważyć. Poznawa- 
[nie zresztą świata, choóby z nieznanych dzie- 
,wczęciu stren, nawet ujemnych, nie może go, 
i zdaniem Ruskiaa, znieprawió. Zaszkodzió mo- 

gą. według niego, tylko te dzieła, których 
„treść wypełniają ponętne błahostki, bo one za- 
cierają w duszy zdolność odozuwśnia boskiej 
harmonii w wszechświecie. Przedewszystkiem 
więc cstrzega przed współczesnymi osęłsopisma- 
mi i romansawı. Jake entuzyastyczny zaś 
wielbiciel harmonii, twierdzi Ruskin, że biblio- 
tekę pisarzy klawyczaych można dziewczynce 
zostawić otworem. Przypisując kobiecie wyż- 
' say stopień uczuciowej  intuicyi moralnej 
„wierzy Ruskin. że ona bez żadnej pomocy 
wybierze sobie stamtąd to, oo dla niej dobre, 
tak jak roślina. która z mięszeniny chemieznej 
gruntu, na którym reśnie, bierze sobie te, co 
dla niej jest odpowiedniem. Co do innych 
sztuk, jak: malarstwa, rzeźby i muzyki, to 
radzi Ruskin karmić serce 1 umysł daiewezęsy 
dziełami jak najpiękniejszymi, ale zważać przy- 
tem, żeby z pośród nich wybiera” jak naj- 
prostsze. W muzyce zaleca np. te pieśni, któ- 
„rych muzyka najbardziej odpowiada słowom i 
służy tylko do ich uwydatnienia. Rad tych 
udziela Ruskin w przekonaniu, że o ile piękno 
ma kształcić ducha kebiety, to chodzić po- 
„winno bardziej o dodatniość wrażonia, niź o 
| gruntowność zrozumienia. To samo zapatry- 
wanie wypowiada om, dając rady co do wycho- 
wania naukowego, z tą tylke różnicą, że z 
powodu szybszego rozwijania się kobiety, mo- 
żna jej prędzej pedawać nauki trudniojsze, niż 
chłopcu. 

Jako ostatnią w tym odczycie kwestyę 
porusza Ruskin stosunek kobiety do społeczeń- 
stwa. Wyprowadzając rolę kobiety w społeczeń- 
stwie z roli jej w ognisku domowem, porównuje 
ją Ruskin z rolą mężczyny i tak pisze: „Dzie- 
łem mężczyzny w stosunku do ogniska domowe- 
go jest zapewnienie jego trwałości, jego obro- 
na; dziełem kobiety zapewnienie jego ładu, do- 


Nie możemy czynió zagadnień jakiego rodzaju brobytu i wdzięku Rozszerzcie te dwie czyn- 


wykształcenie uzdolni je do sprawowania obo- 


wiązków rozleglsjszych, nie przyszedłszy do po- 
rozumienia, jaki jest ich stały, najbliższy obo- 


wiązek. Nigdy nie wygłaszano w sprawie tej, 
tak wielce żywotnej dla szczęścia ogólnego, 


ności. Obowiązkiem mężczyzny jako członka 
społeczności jest współdziałać do trwałości, do 
rozwoju i do obrony. społeczeństwa. Obowią- 
zkiem kobiety jako członkini społeczności, 
współdziałać do ładu, dobrobytu i upiększenia 


poglądów bardziej fałszywych miż dzisiaj, nigdy społeczeństwa. Term, czem mężczyzna jest u 


też nie pozwalano sobie na większe wybryki 
wyobraźni... Stosunek mężezyzny do kobiety, 
różnice uzdolnień moralnych i umysłowych 
nigdy zda się do dzisiaj nie zyskały zgody 
BĄ 


u powszechnej! Mówią nam o „misyi ko- 
biet“, o „prawach kobiety*, jakby prawa te 
były edłączone od praw ludzkich; jakby ko- 


awego progu, broniąc go, gdy potrzeba, od na- 
paści i xniewagi, tem samem winien być i nie 
z mniejszem zaparciem, lecz bardziej bezwzglę- 
dny u progu swojej ojozyzny, opuszczejąc, gdy 
„trzeba, ognisko swoje dla łupiezoy, żeby na to 
'miejsce spałnić obowiązek ważniejszy. Tak sa- 
! mo kobieta, czera winną byó wewnątrz swego 


bieta i jej pan byli istotami różnego gatunku domu: =ytyczną ładu, świerciadłem piękna, 


i własności całkiem rozbieżnych. Tak więc jest : balsamem na nędzę, tem samem winna 


być 


to co najmniej fałamywem. Leez bazdziej a przy- | po za progami swego domu, gdzie ład jest tru- 
najmniej bardziej głupio - fałszywem jost zda- i dniejssy, nędza groźniejsza, a wdzięk znacznie 
nie, polegające na tem, że kobieta jest cieniem | rzadszy.“ Wyszedłszy z tego założenia, określa 


i odruchem swego 


na, że winna mu posłu- | dalej Ruskin w szczegółach społeczną rolę ko- 


szeństwo bezwzględne, służalcze i że siabość ; biety jako „królowej pokoju“. Ze zwykłem zo- 
jej cała wspiera się na przewadze i sile kieru- | bje za patrzeniem się w najdalszą gwiazdę na 


jącej mężczyzny. 
wa aajgłupszy z błędów, jaki popełniono wzglę- 


Tu — powtarzam — spoczy* ; niebie swoich idesłów, dochodzi Ruskin do wy- 


| kazania w kobiecie usjwyżezego wyrazu pię- 


dem tej, która być winna współdziałaczką ; kna społreznego i z właściwą sobie obrazowo- 
mężczyzny : jakby mężczyzna mógł być godnie : ścią określa jej działalność jako rzucanie kwia- 
wspomagany przez cień lub skutecznie przez itów na drodze żywota. „Czyście się zastana- 


niewolnika*. 

Zaznączywszy tak w tem podwójnem 
zaprzeczeniu dwóch skrajnych poglądów na 
stanow»sko kobiety, swoje zapatrywanie, zwraca 
się Ruskin do literatury pięknej. I tu na pod- 
stawie rozmaitych dzieł poetyckich, a w szcze- 
gólności Szekspira dochodzi do wniosku, że 
w poezyi kobieta stoi wyżej niż mężczyzna. 


Obrazy mężczyzn doskonałych są w literatu- fi że ziemia ta kamienista 


rze nader rzadkie, albo jak u Szekspira nieraa 
ich wcale, podczas gdy zarówno utwory 
Szekspira jak i reszta literatrry roją się od ko- 
biet nieskazitelnej doskonałości, a przypisywa- 
ne kobietom przez poetów uczynki przerastają 
pod względem wartości moralnej o wiele naj- 
szlachetniejsze porywy mężczyzn. Wyszafo 
wawszy ogromną dozę erudycyi literackiej 
podsuwa Ruskin słuchaczom sam tę wątpli- 
wość, że może poeci ubierają dla ludsi lalki 
w szaty poszyi, lub asgalopowują się w swoich 
wycieózkach w kraje wyobraźni i dlatego nie 
można im wierzyć. Sięga więc do równie obfi- 
taj u niego kopalni wykształcenia historycz- 
nego, i stamtąd wydobywa argumenta na to, 
że w sferze pobudek moralnych kobieta jest 
przodowniezką mężczyzny. Jako najważniejszy 
z nich przytaczał Ruskin to, że wieki średnie, 
która tyle barbarzyństwa popełniły, stworzyły 
tak wysoki kult kobiety, jakiego przedtem ani 
później na świecie nie było. Aby zaś wybrnąć 
a trudności pogodzenia roli przodowniozki 
a rolą uległej towarzyszki i odrzucić aspiracye 
emancypacyjae mówi Ruskin: „Umysł męż- 
czyzny wynalazczy i dociekający ; energia jego 
winna zwracać się ku wyprawie, przygodzie, 
wojnie, podbojom, wszędy — gdzie wojna i 
podbój konięczny. Kobieta powołana do pano- 
wania, nie do walki, umysł jej nie dąży do 
tworzenia, do wynalazczości, lecz do ustano- 
wienia wszędy lubego ładu, do decyzyi i do 
zarządzania. Ona dostrzega różne własności 
spraw i rzeczy (gotowych przyp. ed.), ich 
zadanie, ich miejsce właściwe. Ich wielką 
ezynnością: zachęta, pochwała. Ona nie idzie 
w aapasy, lecz przyznaje nieomylną palmę 
zwycięstwa ze swego stanowiska, jest poza 
kołem wszelkiego niebezpieczeństwa i wsze]- 
kiej pokusy. Mężczyzna w kole swej grubej 


jwisli — pisze Ruskin — jaki sens głęboki 
| spoczywa w tym zwyoraju rzucania kwiatów 
(przed tych, których mienimy całkowicie szozę- 
jkliwymi? Czy sądzicie, że zwyczaj ten trwa 
Í tylko w celu ntrzymani« ludzi przy tej złudnej 
į nadziei, że szczęście zawsze deszezem kwiato- 
wym spedać będzie do ich stóp? Że wszędzie, 
gdzie stąpią, stąpać będą po ziołach wonnych 
pokryje się dla nich 
miękkim dywanem róż? Gdyby istotnie tak 
mniemali, winniby na przekór stąpać po ostach 
i cierniach tylko, a śnieg pod ieh stopami wi- 
nien byó rzeczę najpieściwszą. Leoz właśnie 
nie tej miary pragną od nich 'sypiący te kwis- 
ty — i zwyczaj stary zawiera gens lepszy. 
Soieżka, po której stąpa kobieta prawa, jest i- 
stotnie suto zasiana kwieciem wszelakiem, lecz 
kwieciem, które wyrasta za jej stopami, lecz 
nie przedźnią.*. W tem upiększaniu życia po wal- 
ce z niem widzi Ruskin najwyższe zadanie kobie- 
ty i kobczy następującą grożbą na wypadek, 
gdyby kobiety zadania swego widzieć w tem 
nie chciały: „O, wy panie świata, wy królo- 
we! Czyż w waszej szozęśliwej ojczyźnie w 
gajach uroczych i w dolinach żyznych tej zie- 
mi, lisy będą miały swa nory i ptaki niebie- 
skie swe gniazda, a w waszych miastach ka- 
mienie głosem wielkim krzyczeć będą przeciw 
wam, iż są jedynem wezgłowiem, na którem 
Sya Człowieczy moża złożyć swą głowę.” 

Tak kończy się ten odozyt, albo raczej po- 
emat o prawdziwej kobiecie. Przytoczyliśmy 
zeń tylko ustępy najwaźniejsze, a nie najpię- 
kniejsze. Ruskin unosi się łatwo obrazem i 
najpiękniejsze ustępy są zbyt długie, aby je tu 
można powtórzyć, a związek ich wewnętrzny 
jat zbyt silnym, aby snowu przytoczyć urywki 
nie zatracającich znaczenia i wdzięku. Są tam 
jednak cale rozdziały, gdzie Ruskia w niezwy- 
kle piękny sposób zdołsł skojarzyć bogactwo 
swej erudycyi i swojego znawstwa przyrody i 
sztuki, z siłą i wdziękiem  miotającego nim 
uczucia. Czy mu się co podoba, ozy też się na 
oo oburza, zawsze jest pełen ekspresyi i nro- 
ku. Czytając takie np. ustępy jak o kobiecie 
w literaturze, lab owpływie przyrody na wy- 
chowanie kobiety, ma się niemal zmysłowe 
wrażenie, że słyszy się, jak jakiś mocno zapa- 


KRONIKA. 


też cokolwiek możnaby zarzucić Ruskinowi ze 
stanowiska filozoficznego, vrzyznąć się musi, że 
książka jego o „prawdziwej kobiecie“, robi 
bardzo duże i przyjemne wrażenie. Dopóki się 
też jest pod tem wrażeniem czuje się, że na- 
prawdę dobrrehy było na świecie, gdyby to 
wszystko tak było jakby pragnąl ten entu- 
zyastą szlachetny. choć zbyt skłony do wnio- 
skowenia na podstawie wniesień własnego 
uczucia i wyobraźni. 
Lwów 18 kwietnia. 

fluenzy zapadł znowu poważnie na zdrowiu. Wesku- 
tek tego nie będzie w tym roku u Najprzewiele- 
briejszego Arcypasterza przyjęcia w niedzieię Wiel- 
kanocną. 

Ks. Arcybiskup nabawił się zapalenia płue i 
dził u łoża chorego. Wczoraj nastąpiło przesilenie, 
a ks. Arcybiskup, mimo, że ciągle jeszcze zapada 
w senność, ma. się już dziś znacznie lepiej, 

Dr. Wi'zkowski przysłał nam następujący biu- 
letyn: „Dzisiaj stan zdr-wia zadawalający, cie, łota 
8689, tętno 72 prawidłowe, oddech swobodniejszy, 
siły ogólne lepszo. Wczcrej wieczorem odbyło się 
konsyliun, w którem brali ndział: prof, dr. Gla- 
ziński, doc. dr. Wiczkowski i doktorzy Zajączkowski 
i Mach“. - 


w lwowskiej 
wczoraj według tradycyjnego zwyczaju. Ceremonii 
dopełnił? w zastępstwie chorego ks. arcybiskupa Mo- 


mali nowe buty. Po olmyciu nóg ks. biskup Weber 


łacu arcybiskupim. 

Taka sama cerem nia odbyła się też w Archi- 
katedrze ormiańskiej, gdzie dopełnił jej ks. arcybi- 
skup Issgakowicz. 

Rada m. Lwowa Wczoraj, mimo Wielkiego 
Czwartku, wbrew zwyczajowi odbyło się jeszcze po- 
siedzenie Rady miejskiej. Było to jednak niezbę- 
dnem, albowiem trzeba było poddać do powtórnej 
uchwały projekt ustawy o przymusie wodociągo- 
wym, ażeby można go rychło przedłożyć Wydzia- 
łowi krajowema ze względu, że Sejm ma się pono- 
wnie zebrać 25-go b. m. Zatem po referacie p. dra 
Maryańskiego zatwierdziła Rada wczoraj w 
ushwale drugiej ów projekt; mieszkańeom przysłuża 
teraz prawo wnoszenia przeciw niemu zarzutów w 
terminie do 2l-go b. m. — Następnie Rads ze 
względu na nagłość sprawy wzięła jeszcze pod ob- 
rady oferty na debudowanie drugiego piętra na 
budynku miejskiego Zakładu si rót przy ul. Zielo- 
nej. Referował p. Gołąb. Charakterystycznem jest, 
że wpłynęło aż 34 ofert; dowodzi to wielkiego 
braku pracy w budownictwie i jest zapowiedzią 
bardzo skromnego ruchu w tegorocznym sezonie bu. 
dowlanym. Rada przyjęła ofertę budowniczego Ed- 
warda Zychowicza za 48.668 K. Budowa ta ma 
potrwać trzy miesiące, — Dla braku kompletu na 
tem skończyło się posiedzenie, a prezydent złożył 
radnym Życzenia wesołych świąt, 

Konkursa rozpisują: Prezydyum Namiestni- 
cbwa na posadę starszego lekarza powiatowego w 
VIII i na posadę koncepiaty sanitarnego w X ran- 
dze. Termin do 10 mają. „Macierz szkolna“ w 
Cieszynie na posadę nauczyciela języka polskiego, 
ewentualnie niemieckiego z kwalifikacyą na całe, 
a filologii klasycznej na niższe gimnazyum, oraz na 
posadę nauezycielą geografii i historyi z kwalifika 
cyą na całe gimnazyum. Płaca 2800 K., dodatek 
aktywalny 500 K. i kwinkwenia, jak w zakładach 
rządowych. Termin do 1 czerwca. — Rektorat 
politechnicznej szkoły we Lwowie poszukuje sta- 
łego dyetaryausza w wieku 80—40 lat. '[ermin 
podań de 20 bm. 


Ks. dr. Chetkowski, profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, został wczoraj instytuowamy Ra 
kanonię, opróżnioną przez księdza dra Pelczara, 
obecnego biskupa-aufragana przemyskiego. 

Na audyencyi u Papieża. Z Rzymu donoszą, 
że Ojciec św. przyjął w ubiegły piątek na audyen- 
cyi prywatnej ks. kardynała Ledóchowskiego, pre- 
fekta Propagandy. Po powrocie do zdrowia pra- 
gnął Jego mineneya podziękować Ojcu św. ogo- 
biście za dowody życzliwości, jakie otrzymał w 
czasie swej choroby ze strony Leona XIII. — Ojeiec 
św. przyjmował także ksiącia Ogińskiego wraz 
z mołżonką i panny Jadwigę i Maryę Jełowiekie. 

Zamordowanie służącej. W sprawie zamor- 
dowania Magdaleny Iułekównej przeprowadzono 
wezoraj rewizyę policyjną w pomieszkaniu areszto- 
wanego we środę Szegssty. Znaleziono w miem 
i jako podejrzaną zabrano skrwawioną koszulkę 
dziecięcą, Zona Szegesży chciała ją ukryć, a gdy 
się to nie udało, utrzymywała, że krew na koszul- 
ce pochodzi od ranki, którą dziecko miało wskutek 
skaleczenia się ; jednakże na ciele dziecka nie zna- 
lezione żadnych śladów skaleczenia, przeto zachodzi 
przypuszczenie, że w koszulką tę otarto skrwa- 
wione ręce. 

Iłłekówna została wczoraj pochowaną na cmen- 
tarm Janowskim, 

Teatr skarbkowski w pierwszych dniach po 
Świętach pożegna nasze miasto. Cała opera i ope- 
retka, oraz połowa personaln dramatu wyjeżdża z p. 
Hallerem do Warszawy; niezależnie od tego pra- 
wdopodobnie operetka będzie w lecie miała szereg 
występów w Krakowie, a na zimę projektuje p. 
Heller przenieść się z operą i operetką do Łodzi, 
gdzie mu bardzo dobre dają warunki co do dzier- 
ławy teatru, będącego dwa razy większym miż 
lwowski, gdyż mającego 2.000 miejse siedzących. 
Cały personal lwowskiej opery i operetki podpisał 
już kontrakty z p. Hellerem na eały rok następny, 
z wyjątkiem pani Kliszewskiej, gdyż mąż jej po- 
zostaje w trupie dramatycznej lwowskiej, 

Zamach samobójczy żołnierza. Wozoraj strze- 
lit do siebie 22-letni Łazarz Feuerstein, b. dyeta- 
ryusz notaryalny z Tarnopola, szeregowiec 15g0 pp. 
Mierzył w krtań, lecz kula przeszyła policzek i wy- 
szła po nad uchem. Leczą go w lwowskim szpitalu 
wojskowy ra. 

Pierwsza lekarka we Lwowie. W lwowskim 
szpitalu krajowym urzęduje na oddziale chorób ko- 
biecych dr. Moraczowska, jako praktykantka bes- 
płatna. 

Sędziszowskie Tow. wzaj. kredytu ma już 
nowych dyrektorów, którzy też rozpoczęli pracować 
nad sanacyą interesów tej instytucyi. Straty po- 
wstałe skutkiem defraudacyjnej gospodarki Sędzie- 
lowskiego pokryją w pewnym stosunku częściowo 
właściciele udziałów, a częściowo właściciele wkła- 
dek. Ci ostatni na t. zw. „fandusz zabezpieczenia”, 
gą zmuszeni odstąpić 40 pre. z włożonego dotych- 
ps kapitału, 


wręczył każdemu z nich worek z trzydziestu srebrni- 
kami, poczem wszyscy oni udali się na obiad w pa- | 


ger i ogłosił afiszami, że będzie mówił © przyszłości 
żydów, co ściągnęło wiele syoniatów, którzy przy- 
puszczali, że prelegent należy do ich zwolenników. 
Rozczarowanie nastąpiło rychło i zamanifestowało 
się w sposób arcyburzliwy. Pastor puścił się na 
bystre fale zagadnienia: czy maByasz, obiecany w 
starym tesiarmeneie już się zjawił, czy się jeszcze 
nie zjawił i czy wogóle przyjdzie kiedykolwiek. 
Ważną tę kwestyę rozstrzygnął wreszzie zgodnie 
z biblią. Zaledwie atoli zdołał oświadczyć swoim 


' słuchaczom, że daremnie czeksją na mesyasza, w sali 
„rozległy się gwałuowne okrzyki, gwizdanie i syka- 


Ks. arcybiskup Merawski, po przebyciu in- ` 


| odbyło tymi dniami walne zgromadzenie. 


nie, poczem zaśpiewano pieśń syońską. Przestra- 
szony pastor uciekł, a żydzi tarnopolscy postanowili 
i aadal czekać cierpliwie na mósyasza, 
Stowarzyszenie „Czytelni i Wzajemnej pomocy 
funkcyonaryuszy kolei państwowych we Lwowie“, 
instytucya istniejąca od lat przeszło trzech i pro- 
wadzona w ducha iście religijnym i obywatelskim, 
Jedno- 


' myślnie udzielono ustępującemu wydziałowi abgolu- 


do wczoraj miał się tak Źle, że lekarz ordynujący, 
dr. Wiczkowski całą noe z środy na czwartek spę-, 
,aklamscyą p. Ignacego Witoszyńskiego. 


na Pm M RAM MOL 


Ceremonia mycia nóg dwunastu starcom | Towarzystw akcyjnych, które wypuściły akcyi za 
Archikatedrze łecińskiej odbyła się | 


' 


toryum, poczem przeprowadzono wybory nowego 
wydziału; prezesem po raz trzeci wybrano przez 
Stowarzy - 
szenie to posiada dużą bibliotekę, z której członko- 
wie i ich rodziny bardzo chętnie korzystają; uadte 
wiele życia dodają temu stewarzyszeniu częste od- 
czyty popularne a poważne, oraz zawsze udatne 
przedstawienia amatorskie. Wogóle jest to ognisko 
miłej rozrywki, poczeiwej myśli i debrych obyczejów. 

Rozwój przemysłu w Królestwie polskiem 
przybiera z każdym rokiem większe rozmiary. 
W roku ubiegłym np. powstało tam 55 nowych 


45 milionów rabli, dawne zaś Towarzystwa po- 
większyły awe kapitały o 3,700.000 tak, że ogółem 
ulokowano w przemyśle w Królestwie polskiem w 


rawskiego, ks. biakup Weber. Dziadkowie l ubrani į cjągu jednego roku ubiegłógo 48.685.000 rubli. — 
byli w powłóczyste ńnieżno-białe płaszeze i otrzy- í Wartość wytwórcza przemysłu w Królestwie wy- 


nosi już dziś z górą 350 milionów rubli rocznie. — 
Jakże daleko stoi pod tym wzgiędem Galicya w tyle 
zu Królestwem! . 

„ Fakt oharakterystyczny. Z petycyi, którą 
wnieśl. do Wydziału krajowego sekandaryusze 
i praktykanci szpitala ás. Łazarza w Krakowie, 
dowiadujemy się, że pobożnem życzeniem tych pa- 
nów jest, aby praktykant szpitalny (a więc lekarz), 
który wzorowo eały rok praktykował w Szpitalu 
bezpłatnie, otrzymał na następny rok 600 K. ro- 
cznie pensyi. A więc raniej więcej tyle, ile się 
płaci dozorcy doma lub służącemu. Następnie, aby 
weknudarynsz, (a więc taki lekarz, który już kilka 
lat w szpitalu pracuje) dostawał pensyi 1400 K., 
a więc o 600—800 koron mniej, niż dostaje wo- 
źny I-szej klasy. Nie jestże to fakt charaktery- 
styczny ? 

Podróż towarzyską do Konstantynopola s po- 
bytem w Bakareszcie i Uonstanzy urządza w maja 
sekcya bukowińska austryackiego klubu turystów. 
Jazda pociągami pospiesznymi 2-gą klasą, na okrę- 
tach I-szą i lasą, pobyt w pierwszerzędnych hote- 
łach. Karta uczestnictwa, obejmująca wsaystkie pe- 
trzeby i wydatki aź do napitków, kosztujo 165 złr. 
Zgłaszać się można do p. Hermana Mittelmana 
(Czerniowce, ul. Siedmiogrodzka 12), 

t Ksiądz Bazyli Czernecki. Dnia 6 kwietnia 
b. r. zmarł w 68 roku Życia ks. Bazyli Czernecki, 
proboszcz gr.-kat w Sielca bełzkim, honorowy ka- 
nonik kapituły przemyskiej, dziekan bełski. Zeszedł 
z nim do grobu piękny i wybitny typ katolickiego 
kapłana Rosina. Pracując w pierwszej linii dla 
swej gminy, której był wzorowym duszpasterzem 
od lat szesnastn, był śp. Czernecki zarazem wier- 
nym synem kraju i najpracowitezym obywatelem 
powiatu, Praca jego, cicha a skuteczna, nie znająca 
granie trudów i wypoczynku, a uszlachetniona nie- 
zwykłą skromnością i prostotą serca, obfite plony 
wydała. Przed przybyciem księdza Czerneckiego de 
Sielca była to gmina opuszezona, biedna, bez pn- 
blicznych budynków, bez dróg i mostów. Wioseune 
wylewy czyniły wszelką komunikacyę niemożliwą, 
Lud był ciemny, a ciemnota jego objawiała się 
i w zewnętrznym wyglądzie jego. Obecnie lad jest 
trzeżwy i schludny, moralnie i fizycznie podniesio- 
ny, a Sielec ma dobre drogi i dobre mosty, ma 
piękne budynki publiczne, ma czytelnię i sklepik. 
Dobrobyt ten publiczny nie jest pozornym, bo śp. ks. 
Czernecki umiał się liczyć z siłami parafian swoich 
1 przedewszystkiem niczem ich nie  przeciążał. 
W obecnych czasach, kiedy to niestety tak ozęsto 
Się zdarza, że proboszczowie, wywierający wpływ 
w gwinach, pozostawiają po sobie pamiątki w po- 
staci wspaniałych cerkiew, urzędów gminnych etc., 
a pod tym wspaniale na zewnątrz wyglądającym 
dobrobytem kryje się nędza ludu, spowodowana 
wysiłkiem finansowym nań łożonym, — tem większą 
jest zasluga księdza Czernego, że nic nie czynił 
dla osobistej ambicyi, a wszystko dla dobra swoich 
parafian. Jako długoletni członek wydziału Rady 
powiatowej gokalskiej, był on wzorem pracowitości, 
© zdrowemi zasadami, rozsądkiem, cywilną odwagą, 
z którą zawsze swe zdanie wypowiadał, zbawienny 
wpływ na sprawy powiatu wywierał, Wolne chwile 
od obowiązków spędzał śp. ks, Czernecki z zamiłowa- 
nia na badaniach dziejów kraju naszego, a owocem 
tych badań są liczne monografie różnych miejsoo- 
wości i stanowią ozdobę literatury ruskiej. 

Śp. Czernecki był gorliwym patryotą Rasinem 
w najszlachetniejszem pojęciu tego patryotyzmu ; 
dalekim będąc ed wszelkiego szowinizmu, w zgo- 
dzie dwóch narodów, kraj nasz zamieszkujących 
widział niezbędny warunek dła dobra tego kraju, 
Oby znalazl jak najwięcej naśladowców między ra- 
akimi proboszczami! Cześć jego pamięci i spokój 
jego zacnej duszy !, . M. 

Paszkwile na Polaków. Z Wiednia piszą do 
Casu: Od niejakiego ozaau weszło u autorów dra- 
matycznych wiedeńskich w modę wprowadzanie na 
scenę Polaków w rolach zdrajsów, wyzyskiwaczy, 
szalbierzy. Rozumie sie, że mówię to o owych an- 
torach, których oała sztuka polega na imitowaniu 
lub raczej parodyowaniu wielkich talentów waspół- 
czesnych, a których całą dewizą jest: literacka spe- 
kalacya. — Takich autorów szereg cały znajduje 
przytułek i chleb na scenie Deutsches Volksthea- 
fer, którego dyrekcya od lat wielu skrzętnie i sku- 
tecznie pracuje nad zepsuciem smaku publiczności. 
Hauptman, Suderman, a nawet Ibsen znajdują w 
gronie de „poetów* aręcznych naśladowców, któ- 
rzy w rodzaju Augustów cyrkowych, podchwytują z 
arcydzieł sztuki modnej karst PAA jako 
tako z sobą powiązane, prezentują co sobotę wy- 
kształconej gawiedzi z Frang Josefs- Quai. Do ezo- 
regu tych fabrykantów dramatyesnych zgłosił się 
w ostatnich dniach nowy rycerz artystycznego prze- 
myału, p. Julias von Głans-Ludassy, do niedawna 
półurzędowy dziennikarz, w służbie rogmaitych rzą- 
dów, dziś poeta i pionier weryzinu, Sztuka jego pt.: 
Der letete Knopf, to nie innego, jak  bezorelna 
Spekulacya na sensacyę, Hauptmana „Tkacze* przes 
robione na stosunki wiedeńskie, a przystosowane do 
gustu żądnej zmysłowej podniety publiezności tego 
teatru. Mniejsza jeduas o sztukę, przeciwko której 
przyzwoitsza część publiczności w bardzo drasty= 
czny nawet protestowała sposób; choiałbym jeno 


i Nadzieja syonistów. Do Tarnopola, miasta, pokazać, w jaki sposób pionier weryzmu, p. von 


dziwiaó w tym wypadku zimną krew tak akto- | niebezpieczeństworma; jego rzeczą błędy, zde- |i potrzebie swojego wymarzonego świata. To dności, przybył z Berlina misyonarz, pastor Schmeis- 


Przekazy 


na Berlin Londyu, Paryż i inne 
miejsca zagraniczne wydaje 


I miałem sposobność po- | roboty po eałym świecie stawia ozoło próbom | lony ceułowiek głośno przekonywa o możliwości i w którem żydzi stanowią co najmniej połowę lu- ; Gans-Ludassy wprowadza na scenę typ Polaka. 


Bohaterem sztuki jest robotnik, wyrabiający 
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m = = 
rogowe guziki, znany w Wiedniu typ nawpół maj- ; 
stra, nawpół robotnika, niemiłosiernie przez ekspor- 
terów tzw. article de Vienne wyzyskiwanego. Otóż 
takim niemiłosiernym wyzyskiwaczem, krwią i po- 
tem karmionym, jest w sztuce Ludaesy'ego, Polak, 
Stadziński. Obok niego jest jeszcze tej samej pro- 
fesyi Czech i żyd; ale kiedy Czech wreszcie daje 
się wzruszyć, a żyd wobec chorego dziecka robo. 
tnika wspaniałomyślmością się nawet nnori, Polak 
Pozostaje niewzruszony i w rezultacie sprowadza 
ruinę robotnika. Naśladowea Hauptmana i pionier 
Wweryzmu; znalazł więc typ, jakiego napróżno szukal- 
y w całym świecie, bo pomijając charakter jege 
Stadzińskiego, konia z rzędem ofiarować możnaby 
temu, kto znależć zdoła w Wiedniu checiażby je- 
dnego Polaka — eksportującego gnziki. Że jednak 
aator w tym wypadku dobrze obliczył spekulacyę, 
dowodzi chociażby krytyk N. f. Presse, sowicie 
Ragradzany chwalca stosunków rosyjskich, Fryde 
ryk Schütz, który słusznie całej sztuce wszelkiej 
odmawiając wartości, , powiada jednak dosłownie: 
Der Pole, der im modernen  oesterreichischen 
ens- und Leidensbilde eine so bezeichnende 
Rolle spielt, tritt wieder in einer guten Figur und 
m einer sehr fasslichen Tendenz hervor. 
Najsmutniejszym objawem jest to, że w całej 
prasie wiedeńskiej mie znalazł się nikt, ktoby 
ehoeiaż jednem słowem zaprotestował przeciwko te- 
go rodzaju „weryzmowi*. Mniejsza bowiem o aute- 
ra bez talentu, mniejsza o krytyka, który sądzi, że 
Posiadanie orderu św. Anny nakłada nań  obowią- 
zek polonofobii — i jednemu i drugiemu odpowie- 
leć możnaby chyba tylko słowem starego Maćka; 
Ale cóż to za publicaność, eo to za prasa, której bez- 
karnie podobne narzucać można brednie, Wobec na- 
Paści „poetów“ jak Karlweiss, Ludassy i im podo- 
nych, jedna nam jednak pozostaje poeiecha: oto u 
w Polsee, jak długa i szeroka, nigdzie nie u- 
dałaby się podobna spekulacya i nigdy podobni han- 
ląrze sztuką nie zdołaliby zdobyć tytrlu poety. I 
My mamy handlarzy — ale do świątyni sztuki ich 
è wpuszczamy. To jest już chyba właściwością 
r höheren deutschen Cultur. 
„ Straż u Grobu Chrystusa, W starej kolegia- 
“le Korabitów łŁaskich, w mieście powiatowam w 
Ubernii piotrkowskiej, przechował się dotychczas 
Piękny, starodawny zwyczaj trzymania straży n 
obn Chrystusa. Składa się ona z 15 osób: jø- 
%go „kapitana,“ 2 rotmistrzów i 12 żołnierzy. 
Tzymają oni straż podczas nabożeństwa od Wiel 
lego Piątku do Rezurekcyi i podczas Ewangelii, 
Odniesienia i Agnas Dei prezentują broń, a kapi- 
. | rotmistrze obnażają miecze, Straż odbywaja 
i ®szozanie lascy, a czynią z niezwykłym spokojem 
bn bong powagą. Wzory kostinaów stiaży podo 
bi Przysłane zostały z Rzvmu  Pożąduną rzeczą 
loby zebrać dane, gdzie jeszcze w krajo utrzy- 
osób aig ten piękny zwyczaj w całej okazałości, ile 
A tworzy straż, jakie mają kostiumy, ozy nie 
wą stawiają jakich  charakterystycznych acen, 
daw dawnych misteryów itp Byłby to nader 
oby awy przyczynek do ebacnego stanu Starych 
Czajów i siły tradycyi u nas. 
p. Leckadyi Mirosławskiej, nauczycielce 
rzemi cyi rysunkowej w wnrszawskiem Muzeum 
zę osl 1 sztuki stosowanej, pisze Bolesław Prus 
E ta miej awej „Kronice“ niedzielnej w słowach 
ardzo pochlebnych. 
de aa to — ozytamy tam — artystka od stóp 
swojej ur nauczycielka fanatycznie przywiązana do 
A ay) i sweich zdolniejszych uczenic, wre- 
że bantar, e) jedyną wadę star owi... nadmier- 
wszystkie S8oWność,, Krótko mówiąc, posiada ona 
wśród E, przymioty potrzebne do teyo, ażeby 
ý społeczeństwa zaszczepić nowy rodzaj pracy 
W duszach nową grupę zdolności. Jej to wyłą- 
cznie zasłngą jest, jeżeli dziś jest w Warszawie 
ilkadziesiąt rysowniczek, które wiedzą, co to jest 
Sty] i umieją komponować ornementa. Ma ona 
Około stu uczenie, między niemi hafciarki, retuszer 
< litografki, malarki szyldów, lakiernie ki, szwa- 
ezki, frehlówki itp, a jak zbawienną dla nich także 
u. względem materyalnym jest nauka pobierana 
P. Mirosłąwskiej, tego dowodzą takie przykiwiy, 
Przytoczone przez Prusa: Pewna panienka, która 
om dniarki zarabiała trzy rublo, nauczywszy się 
mieso Pi, zarabia obecnie u peleryniarza 40 rabli 
Boogie Pewna hafoiarka zarabiała 8 ruble, dziś 
cię eż rubli. Szwaczki, znające rysunsk, uczą 
ci Y razy prędzej kroju i krają lopiej, co po- 
raa, za gobą lepsze wynagrodzenie. Nadto p. Mi 
ao Waka już ze dwadzieścia swoich uczenie umio- 
z 80 w fabrykach i jedna z nich zarabia dzik 
rubli miesię znie. Panienki te komponują 
fa J Da obicia do ścian, na gobeliny, retuszują 
mię pra 6, malują wyroby głiniano, sẹ koszykarka- 
bnego Cj w chromolitografiach, w fabrykach ozdo- 
eukróyj Peru listowego, w fabrykach pudełek do 
anin p, Tkawiczek, przygotowują desenie do 
bardzo itd. Metoda nauczania p. Misesławskiej jest 
— Arsnna, a ponieważ -— jak się Prus wy- 
Ornamen 6d Nasz prawie nie posiada własnych 
albo oz ad ı prawie nie ozdabia swoich l wyrobów, 
dy dla e to w sposób barbarzyńwki, więc wykła: 
wego s let pracujących są jakby powiewem uo- 
S =" które może wydać piękne plony. 
w U gy ohie głosy. Ajent emigraeyjay Nodari 
zachęt * rozsyła do włościan galicyjskich jako 
Z talć Q do opuszczenia rodzinnej ziemi karteczki 
© polskim, wysławiające, jak dobrze wy- 
m dzieje się za morzem. Czytamy tara do 
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a „Argentyna, Prowincyja Missiones, kolonija 
lo OBtoleg. Każda rodzina co przyjeżdża do tej ko- 
„TUJI dostaje od Rządu taki kawałek grunta co 
Jest jeden kilometer (tysiąc metrów długi a ówieró 

Omętra (dwieście piędziesiąt metrów) sxeroki). Za 

Y ten wielki obszar gruntu płaci się tylko 45 
Bu donów, ale i to nie potrzeba dać zaraz gotowe 
p lonigdaa, ale grant ten dostaje się na wypłat (bez 
aaa) procentu). Oprócz gruntu każdy gospodarz 
kie Je tutaj 2 konie, 2 woły, dwie krowy, wszyst 
x Potrzebne de gospodarstwa narzędzia i nasienie 
Póki ni każdy osadnik dostaje jeńć tak długo do- 
jego żyj będzie mógł żyć z tego co ma przyniesie 
kuradza, s W Argeutynie rodzi się pszeniea, ku- 
mandjog Szabląk (groch i fasola), tytoń, bawełna, 
pożywięn, (kartofla) i inne różaości co służą do 

NIĄ, 


gliniastą. w Aposteles ziemia jest czerwono- 
w Stycznia Argentynie są dwa Żżaiwa, jedne 
o „drugie w Grudniu*. 
przedstawiają, Lej stronie tej kartki widzimy rycinę, 
dzielny na op 4 sielankę pod tyt. „Odpoczynek nie- 
poubierani “dzie xoluiczej Apostoles“. Chłopi są 


palą fajki i ba aluganckie kamizelki i pantalony, 
pelnym drzey 2 SIĘ z Żonami i dziećmi w parka 
ehłop, gdy destan o “tycznych, Cóż dziwnego, że 
konany jest, ża y taką zartaczkę do rąk, prze- 
szczęścia i dobrop,ę atyne jest kraje. obiecanym 


Podrzutok. W a 


Ko L 3 zaalezi Meni domu przy ul. Słowackie- 
akiej ; lisa: | weżaruj : a 02 pici żeń- 

Ciepły doszoz 7 ska im. Dzieciątka Jezus. j 
temperątarze -10° pd dziś w południe przy 
Jest bardzo miły. A wietrza gię oczyściło i dzień | 
drówkom do Bożych ba taka sprzyja wielce wę, 
p zaczęły, Tobów, — które się już Sj 


t 


Scheiner jechał koleją do Lwowa z 22-letnim An- 
tonim Rudniokim, pochodzącym z Obertyna. Zazna- 
jomił się on z Scheinerem i w wylewie szczerości 
wygadał się przed nim, że swemu ojea w Oberty- 
nie skradł 140 K. i uciekł, Scheiner przyjął to ni- 
by obojętnie, ale przybywazy do Lwowa, zawiado- 
mił o tem polieyę, która Rudnickiego aresztowała i 
z.alazła przy nim jeszcze 127 K. 

Cudzoziemcy w Szwarearyi. Z Berna Szwaj- 
carskiego donoszą, iż szef departamentu wojny, 
Müller, oświadczył w Radzie narodowej, że wedlug 
nowej ustawy © naturalizacyj, władze szwajcarskie 


żądać będą, aby eudzoziemoy, esiedlający się w Szwaj- | 


caryi, którzy mie odbyli służby wojskowej w swym 
kraju ojczystym, przyjmowali obywatelstwo szwaj- 
carskie i oczywiście pełączone x tem obowiązki. 
'¢¥ razie odmowy, będą musieli opuścić Szwajcaryę 
Celem tege przepien jest usunąć obecnie 'atniejące 
uprzywilejowanie endzoziemeów, którzy najczęściej 
nie odbywają słażby wojskowej ani za granicą, ani 
w Śzwajcaryj, ani też nie płacą za te odpowiedniej 
taksy, jako edszkodowania. 

Ofiary. Dla biednego ucznia gimnazyalnego 
na Święta p Józefa Skulska za pośrednictwem 
kupra Czarneckiego 4 k., Kazinnio z Przyłbie 2k., 
p. Rozalia Pinterhofferowa z Winogradu leśnego 
(koło Ottynii) 2 k., codzienni goście w handlu p. 
Gruszki w Radymnie wraz z obywatelatwem z o- 
kolicy 4 k. 50 h i bezimienny ofiarodawca z Gło- 
gowa 2 k. 

Na założenie w pobliżu Lwowa sanatoryum 
dla sBuchotników otrzymaliśmy od Kasiunia z Przył- 
bic 2 k. Dotychczas otrzymaliśmy na ten cel 
180 k. 22 h. 

Zmarli. W Przemyślu Grzegorz Radkiewicz, 
emer. starszy inspektor podatkowy x Sanoka. — 
W Krakowie Józef Gęzba, oficyał poeztowy, l. 35. 
-- We Lwowiv Wincenty Kaczabiński, introligator 
i właściciel handlu dewocyonaliów. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano 9, * poł, 
+-10 R. Bar. 762. Spada. D szcz. 

Różne przyczyny — skutek jodnaki. 

— Jak się wiedzie Pawłowi? 

— Zbankcutował nieborak. 

— (o mu się stało? 

— Jak ci wiadomo, miał trzy dorosłe córki. 
Wydał je wszystk e za mąż i to ge doprowadziło 
do ruiny, 

— No, proszę | no, proszę |. A cóż porabia Gaweł? 

— Także zbankrutował. 

— Tam do licha! I ten? A cóż mu się stało? 

— Hm. jak ci wiadmo, ma trzy córki dorosle. 
Od lat paru chce a nie może ładnej wydać za mąż 
i to go... doprowadziło do rainy... 


* Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w piątek 
j w sobotę z powodu Wielkiego tygodnia teatr bę- 
dzie zamknięty. W niedzielę po pełudniu (na dochód 
Tow. wzajemnej pomocy artystów sceny lwowskiej) 
„Miejsca kobietom“, krotochwila w 4 aktach Vala- 
bregca i Hennequina, wieczorem (na dochód Tow. 
wzaj. pomocy artystów sceny lwowskiej) „Orfensz 
w piekle”, opera komiczna w 4 aktach Offenbacha. 
W poniedziałek po południu „Dzierżawca z Olesio- 
wa“, komedya w 4 aktach Zygmunta Przybylskie- 
go, wieczorem „Lalka“, operetka w 4 aktach Ed. 
Audrana We wtorek po południu „Mikado czyli 
jeden dzień w Titipn",opera komiczna w 2 aktach 
Sulivana, wieozorem (wznowienie) „Polowanie na 
zięciów, kora dya w 4 aktach Labiche i Delacour 
We środę (wznowienie) „Mąż z grzeczności”, komo- 
dya w 8 aktach Adolfa Abrahamowicza i Ryszarda 
Bunszkowskiego. We czwartek „Gejsza*, opera ko- 
miczna w 3 skteeh Sidney Jonesa. W piątek po 
raz pierwszy „Tosoa*, aztuka w 4 aktach W. Sar- 
dou, z panią Zapolską w roli tytnłowej. 


Sprzedaz „Przeglądu* dla dzielnicy Lycra- 
kowskiej urządailiśmy w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego. 


Literatura i sztuka. 


_ * Lieytanci. Szkice z życia napisał Kazimierz 
Laskowski nakładem T. Paprockiego w Warszawie 
1900. Autor znany nam x kilkunastu drobnych 
szkiców beletryatycznych, odznaczających się ob- 
serwacyą subtelną i wzczególnem zamiłowaniem w 
opisywaniu niektórych, mało wybitnych sirom 
życia codziennego obdarzył nas znowu zbiorkiem. 
Ta sama tu subtelność obserwacyi, to samo lirycz- 
ne traktowanie smutnych objawów życia, to samo 
wyszukiwanie drobiazgów. Nowym rysem objawia- 
jącym się w tym zbiorku ' jest ironia satyryka, 
która choć ujęta w formy łagodne, zajmuje jednak 
w książce miejsca zbyt dużo, aby mogła się w 
oczy nie rzucać. Przynosi ją co prawda sam mate- 
ryał życiowy tych literackich utworków, ów świa: 
tek reprezentowany na licytacyach, gdzie repremen- 
tanci jego wyzyskując smutne położenie licytowa- 
nych i wydzierają sobie wzajemnie ich mienie, 
chcąc przekupatwem lub jakimś innym podstępem 
dojśń do posiadania go za jak najmniejszą ceną. Za- 
znaczyć w końcu wypada także, że zbiorek ten 
jak i poprzednie prace p. Laskowskiego odznacza 
się żywem przedstawieniem i pięknym barwnym 
językiem. 

* Gry i zabawy towarzyskie. Nakładem Pa- 
prockiego w Warszawie wyszło dziełke napisane 
przez p. Mieczysława Rościssewskiego, a stano- 
wiące dla młodzieży obojga płci zarówne eenny 
jak sympatyczny nabytek, Jes. te bowiem pod- 
ręcznik gier i zabaw towarzyskich. Podzielił je 
autor ma sześć kategoryi: Gry i zabawy salonowe, 
gry z piłką, kule itp, gry umysłowe, gry różne, 
zabawy wróżbiarskie i pasyansa, a wreszcie prse- 
sądy ludowe i towarayskie, które często stanowią 
także istotę towarzyskich roarywek. Plastyczny 
wykład zabaw i gier ilustrują obfeie rysunki 
w tekście zamieszczone, a praktyczna metoda 
objaśniania wykładu za pomocą przykładów apra- 
wia, że każdej gry i zabawy Ćwicząc się, nauczyć 
SIĄ można z podręcznika zupełnie bez żadnej obcej 
pomocy, 
| Historya powszechna opowiedziana i saopa- 
Wzona pytaniami przes Henryka Wernica. Tom III. 
Czasy nowożytne. Warszawa. Nakładem J. Papro- 
ekiego 1900. Jak już objaśnia sam dodatek „Zao- 
patrzona pytaniami“ książka p. Wernica jest pod- 
ręcznikiem do nauki historyi dla młodzieży, przy- 
czem idzie głównie o to, aby młodziek miała poję- 
cie ogólne e biegu wypadków historycznych pod 
względem czasu i miejsca. Otóż w kierunku do- 
starczenia młodej pamięci w jak najłatwiejszy spo- 
sób, jak najwięcej materyału historycznego, książka 
p. Wernica dobrze spełnia swoje zadanie. Wykład 
Jest zarozumiały, nie ma w nim przeładowania 
szezegółów, ani sprzeciwiającego się objektywności 
historycznej pośredniego, ani bespośredniego oka- 
zywania sympatyi lub antypatyi. Zapamiętywanie 
sobia treści wykładu wspomagają pytania tak ulo- 
kone, że odpowiadując na nie, mnsi uczący się re- 
kapitnlować sobie w odmiennych połączeniach 


| wszystko, o esem się dowiedział z poprzedzającego 


pytania wykładu. 


Nisobliczone skutki szczerości. Artylerzysta = 


PRZEGLĄD z dnia 14 Kwietnia 1900. 


© Głosy publiczności. 


| Zjazd koleżeński. Kolegów, którzy w r. 1886 

' zdawali maturę w gimnazyum jm. Franciszka Józefa 

i we Lwowie, upraszamy uprzejmie, aby zechcieli ad- 
resy swe zakomunikować jednemu z podpisanych, 
celem porezumienia się co do terminu zjazdu kole- 

żeńskiego, który w myśl umowy odbyć się ma w 

: roku bieżącym, 

. Dr. Ernest Adam 

ı Lwów, Izba hand.-przem, 

| 


Bronisław Laskownicki 
Redakcya Słowa polsk. 
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Sport. 


W Grabownicy trener K, Sudek przygotowu- 
ije do biegu pięć koni mgr. Guy de Boishebert, 
| dwa konie stada Ostoi-Ostagzewskiego, siedm koni 
| hr. St. Siamieńskiego i dwa konie hr. Z. Zamoy- 

skiego. — P. Wł. Schindler trenuje 14 koni w Kö- 
nigefeld koło Berna (morawskiego), zań cztery ko- 
nie w Mokrzyszowie w Galieyi. 


= 

„Flyiag Fox,“ zwycięzea Derby angielskiego 
r. 1899, sprzedany został za kolesalną sumę 
87.500 fantów szterlingów, ezyli licząc funt aster- 
lingów po 24 koron, przeszła 900.000 koron, Na- 
bywsą c jest p. Edmund Blanc, jeden z głównych 
współwiaścicieli demu gry w Mente Carlo, posia- 
dający nieopodal Paryża stadniny koni czystej krwi 
w Villebon i La Celle-Saint-Cloud, oraz znakomitą 
stajnię wyścigową. — „Flying Fox“ więcej już bie- 
gać nie będzie, i odszedł jaż do Francyi ku wiel- 
kiemu oburzeniu Anglików. Że też w Anglii nie 
snalazła się Żadna jednostka -albo spółka, która- 
by go zakupiła, aby konia tej klasy z kraju nie 

wypuścić. 

* k A 

Na największym na świecie biega x przesz i 
w Liverpool (Grand National Eois Chase) des; 
w tym roku dnia 30 marca pomiędzy szesnastoma 
wspólzawodnikami pod wagą 74'/, kg. koń księcia 
Walii „Ambush IL.“ o oztery dłagości, meta jak 
zawsze wynosiła 7200 metrów. — Pablieznośó i 
cała prasa angielska przyjęła to zwycięstwo z ta- 
kim samym entuzyazmem, jak w 1897 r. zwycięstwe 
kenia „Galteellore* będącego również własnością 
ks. Walii w Derby augielgkiem, 


x 4 z 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 11 kwietnia. 

(Z) Po długiej przerwie edbyła się wozoraj 
emisya nowej, co prawda, nieznacznej partyi 
walorów lokacyjnych, która zasługuje na uwa 
gę z tego wz EKG że można ją uważać po- 
niekąd za sondowanie targu pieniężnego, przed- 
sięwzięte w tym celu, by upewnić się, czy 
emisya znaozniejszej partyi renty inweetycyj- 
nej będzie miała w obecnych warunkach szen- 
se powodzenia. Papierem, którego emisyę urzą- 
dzono wozoraj, były ozteroprocentowe pryory- 
tety kolei busztiehradzkiej, Suma tych pryo- 
rytetów wyłożona do subskrypoyi, wynosiła 10 
milionów, koron, a kurs subskry poyjny ozna- 
czomo na 96 za 100. Ogółem subskrybowano 
nowych walorów za 20 milionów koron, pree- 
ważnie w Pradze — próba zatem powiodła się 
jako tako. — Także w Niemozech wypusacza- 
ją tego rodzaju próbne strzały celem przygo- 
towania gruntu dla emiayi nowej, wielkiej po- 
życzki na powiększenie floty niemieckiej. 
W dniach 18 i 19 kwietnia odbędzie się 
w Berlinie subskrypoya na 3'/4*/,-w4 rentę 
wirteraberską (za 9 milionów marek) po kursie 
98'/,, maś z początkiem maja wyłożoną zosta- 
nie do subskrypcyi 3!4'/,-Wa renta badeńska 
za 28 milionów marek, 

Jak wozoraj tak i dziś wielu spekulan- 
tów sprzedawało swe papiery, ohoo przed 
świętami wycofać się ze swych zobowiągań. 
Około południa jednak ustały te sprzedaże i 
cisza zupełna zapanowała na targu, gdyż nie 
było ani sprzedających, Ani kupujących. — 
W Głlaegowie podniósł się ponownie kurs war- 
rantów żelaznych, czego zapewne mie omie- 
szkają wyzyskać npekulanoi w walorach žela- 
znych. Także sprawozdanie związku hut że- 
laznyci na Górnym Szlązku o konjunkturach 
przemysłu żelaznego , jest tego rodzaju, iż sta- 
nowić musi podnietę dla spekulacyi zwyżkowej. 
Związek ten konstatuje bowiem, iż zapotrze- 
bowanie żelaza dla rozmaitych kolei, tramwa- 
jów, dla przeraysłu elektrycznego i budowli 
okrętów wzmaga się tak olbrzymio, iż możli- 
wckó hiperprodukeyi żelaza, którą czasami 
straszą, jest na długi okras czasu wykluczoną. 

Paryża donoszą 0 Taptownej zwyżce 
kursu akcyi „Credit Lyonnais“. Podskoczyły 
one dziś w cenie o 34 franków skutkiem po- 
głosek, że bank ten zawarł korzystny dla sie- 
bie interes finansowy z Hiszpanią. 

Ostatnie notowania : ` 

Kredyty austr. 22825, węgierskie 182'00, 
Anglobanki 12275, Uniony 15000, Bankve- 
reiny 13460, Jsimderbanki 113:80, Ludwiki 
10080, Ozerniowieckie 188%, Elbethale 122 75, 
Renta papierowa 9915, srebrna 98:95, au- 
„tryacka złota 9845 ser) renta Mz i 
98:30, węgierska złota H2V, węgierska ren 
wal. kor-9870, dukat 1138, frankówka 1926, 
marki 28:69, ruble 2'55—. 


FELEGRAMY „PRZEGŁĄDU”. 


Zadar 13 kwietnia. W sejmie poseł Bian- 
ohini uzasadniał swój wniosek w sprawie zmis- 
ny konstytucyi w duchn federalistyoznym, tu- 
dzież połączenia Dalmacyi s Kroacyą 1 Slavo- 
nią. Mówca żądał nagłego traktowania tej 
sprawy. Poseł Twcevie, Kroat, sprzeciwił SLĘ 
nagłości, zażądał jedoek przekszani» wniosku 
komisyi x 7 członków. PO wybrania tej komi 
syi sejm odr060z010. 

Belgrad 18 kwietnia. Skazanego w osta- 
tnim rrocsie o zbrodnię stanu na ciężkie wię 

|zienia i odeiądnjącego a:o W więziewn w Po- 
zarevać b. mimistra Tenszanowicza przewie- 
ziono wozoraj tutei celem przesłuchwnia go w 


sprawie sorzeniewierzeń i defrandacyj, jakich | 


sią dopuścił, gdy był dyrskterem Banku bel- 
gradzkiego, a które wykryto w ostatnim do- 
piero nzasie. f 

Berlin 13 kwietnia. Bankier Sternberg po 
| przeprowadzonej tajnej rozprawie został ske 
izany za zbrodnię przeciw m'"ralności na 2 lats 
więzienia i utratę praw obywatelskich na prze- 
ciąg lat 3. 

Paryż 13 kwietnia. Sonat przyjął jedno- 
głośnie budżet, nohwalony Przez izbę deputo- 
wany h, poczyniwszy w nim kilka drobnych 
zmien Bezpośrednio po «eM zebrała wię izba 
deputoranych i ze zmiananu temi przyjęto 
budżet ponownie 457 głosami przeciw 32. Obie 
: izby następnie odroczono do 22 maja, 

Libeohowice 13 kwietnia. W Klappai do- 
tąd runęło 52 domów ; nowych 10 się zaryso- 
. walo. Ofar w ludziach nie było żadnych, dsię- 


ki głównie od 
wyałano. 

Wiedeń 13 kwietnia. Namiestnik hr. Pi- 
niński wyjechał wczoraj wieczorem do Rzymu. 

Bombay 13 kwietnia Z powodu wybuchu 
powstania w dystrykcie Khapur sytuacya jest 
bardzo grożną. Tłum powstańców zrabował 
publiczny skłąd zboża i młyn, a następnie 
podłożył ogień. Powstańcy zabili 16 osób, mię- 
dzy temi 5 urzędników policyjnych. a trupy 
powrzucali do palącego się składu zboża. Mu- 
siano zarekwirować wojsko. Wprawdzie spokój 
na chwilę przywrógono, mimo to położenie jest 
groźne. 

Medyslan 13 kwietnia. Przybyła tu dziś 
przed południem pokojowa deputacya Boerów. 


działowi pionierów, który tam 


Wojna w Afryce. 


Londyn 13 kwietnia. Donmoszą z Elands- 
lagte d. 11 b. m.: Dziś po południu wszczęła 
się ponewna walka. Boerzy posuwają się wciąż 
naprzód i operują wielkimi działami. Artyle- 
rya angielska skutecznie im odpowiadała. Boe- 
rzy usiłowali koło rzeki Sundays odciąć obóz 
angielski od Ladysmith. 


Alivsl-North 13 kwietnia. Lord Kitchener 
przybywszy tu, wysłał do garnizonu w Wepe- 
ner depeszę, w której wyraża nadzieję, że sy- 
śuacya tego garnizonu wkrótce się zmieni. 
W poniedziałkowej walce pod Wepener straty 
Boerów były ciężkie. Jedno ich wielkie działo 
zniszczono. Dziś znowu była 
w ciągu której garnizon stanowiska swoje na- 
powrót opanował. 


Londyn 18 kwietnia. 
ra" donoszą z Durbanu : Podług autentycznych 
doniesień, w licznych kopalniach Johannes- 

| barga podłożono miny, aby je ewentualnie 
le zje dynamitem w razie, gdyby Boerzy 
ponieśli ostateczną klęskę. 

Z obozu Beerów pod Głlenocoe denoszą de 
tego biura dnia 11 bm.: Wezoraj nad ranem 
Boerzy zaatakowali znajdujący się w pobliżu 
obóz angielski i ostrzeliwali go przez oały 
dzień. Remultat był dla Boerów korzystny, 
straty angielskie musiały byó ciężkie. Boerzy 
stracili tylko 3 mnły i 2 konie. 

, Londyn 13 kwietnia. „Biuro Reutera“ do- 

nosi: Południowo-afrykańskie republiki zawia- 
domiły oficyalnie Pertugalię, iż przepuszozenie 
wejsk angielskich przes teryterynm portugal- 
skie w Afryce, musiałyby uważać sa akt nie- 
przyjacielski. Tə samo biuro donosi, że na 
wypadek zaczepienia Portugalii, Anglia po- 
spieszyłąby jej natychmiast z pomocą. 
—__  Aliwalnorth telegrafują, że załoga w 
Wepener trzyma się oiągle. Wezoraj rano 
roapoczął się znowu ogień działowy, nie był 
jednak gwaltowny, albowiem  Boerzy, którzy 
ustawili trzy nowe działa, nie posiadają podo- 
bne dość amunieyi. 

_ Londyn 18 kwietnia. „Biuro Reutera“ do- 
nosi z Alival North 12 b m.: Podług nade- 
szłych z króteł boerskich wiwdomości o walse 
pod Weepener, Anglicy w nocy z wtorku na 
środę wykonali atak i zabrali znaczną liczbę Bo- 
erów do niewoli. Boerzy stracili jedno działo, 
a cztery mają bardzo uszkodzone. Kilku ofice- 
rów boerskich jest ciężko rannych. 


ŻE ZZO A LÓDZ ZN A O AE E E 


MOTEL IMPERIAL 
piorwsgorggdny hotel, restawracya + kawiarnio 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 18 kwietnis. T, Libissowski 
i Z, Lityński z Kr. Pol. K. Obtoliński i Z. Miesz- 
ozyński z Warszawy. W. Stefaniuk z Odessy. K., 
Fedewicz a Bakaresztu. S. Lisuński i Z. Rokliński 
z Paryża. T Janosz z Budapesztu. K. Jaroszyński 
s Preszburga, J. Żarski z Oderbergn. O Rupezyń- 
ski z Rumunii. Z. Unreich z Londynu. $. Kvilin- 
sky z Berlina. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 13 kwietnia. Hr. L. Myciel- 
ski z Poznania. Dr. S. Sosnowski z Dynowa. M. 
Skibniewski z Kijowa. S. Mizerski z Truskawca. 
B. Czarnowski i L. Kaden z Krakows, W, Wol- 
nor z Wiednia. M Baumgarten z Wrocławia. A. 
Fischer z Ciessanowa. J. Stockfet z Londynu, K. 
Nenfeld z Pragi. Z. Kurkowski z Jarosławia. 
Karniewski z opatyna, 


HOTEL „VICTORIA“ 
Lwów — ul. Hetmańska 8. 

Pierwszoreędny hotel, zupełnie odnowiony, s kom- 
fortem ursądsony. 
Przyjechali dnia 13 kwietnia. 
kiewica z Turki. L. R. Putterlik z Przemyśla. K. 
Radwański z Sokala. J. Jacobsohn z Biały. Fr. 
Piotrowski z Wołynia, P. Czernecki z Cieszanowa. 
J. Mascnke z Wiednia. W. Niemiec z Krakowa. 
K. Majewski z Tanrowa. L. Ziglasch z Kremsu, 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
cna lm Siebie za nig Żadnej odpowiedzialności. 


Telegram! 

Do Pana Juliusza Schaumana, 
w Stockerau. 

Prosze przysłać mi tn za zaliczką 12 pudełek Pań- 


skiej soli żołądkowej. 
Hrabia Batthyany. 
Ikervar 11 sierpnia 1899. 
ih; Do nabycia u producenta, krajowego aptekarza Ju- 
liusza Schaumana w Stockerau, tudzież we wszystkich re- 
nomowanych aptekach krajowych i zagranicznych. Cena 75 
ct. za pudełko; najmniejsza posyłka % pudełka. 


| Dr. Leon Wiktor 


| Hetmańska 6 nie jest identyċzay = Miehałem Wikterem, 


który miał zakład dentystyczny na al. Kopernika. 
Adwokat krajowy 


Dr. J. Lubinger 


| otworzył kancelaryę we Lwowie, ul. Jagiellońska 24. 
Dr: + Wiktor: 
‘Dra Michala Wiktora 
| atelier dentystyczne, mieszczące się, jak i dotąd, przy 
jul. Kopernika I. 4, jest otwarte przez cały dxień. 


| Wszelkie kupony 

i wylosowane papiery 
wart.sciowe 

wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


kantor wymiany 
j o. k. uprz. gal. akcyjnego 


' Banku hipotecznego, 


aptekarza 


t 


silna walka, - 


Do „Biura Reute- | ` 


E. Hałoszoza- i 


Założony w reku 1853. 
TOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą : 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
wa Lwowie ul. Karola Ludwika 1, 


kupuje i sprzedaje wszelkie papi z 
a tościowe i moRety "L Taj 
Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadxieja”, Pre- 
numerata roczna K, 3:40 we Lwowie, K., 3:60 ma 


prowlacyi, 


Daty -snara e o 


p 
i 
[o 
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i Lwów 13 kwietnia. (4 lsby handlowej). 

i Obliczenia wedle nowege systemu w waiucia ioro- 
"nowej za 100 koron warteści nominalnej, z wyjątkiem 
losów, których kurs liczy sie od sztuki. 

Akcye za sztuke: Koluj gal. Karola Ludwika 430 
koron 160'40 do 10170 Kolej Liwowsko- Czern.-Jasska 
po 400 ker. 187.50 do 18960. Banka hipotecznego po 
460 kor. 171,00 do 175 —, Akcya garbarni w Rreszo 
wie po 400 kor. do 75—. Tow. budowy we- 
gonów w Sanoku po 500 koron 95'— do 98'00. Bxnkn 

| dla kandłu ; przemysłu po 400 k. — — do —. — 

Listy zastawne za 100 ke. Banku bipot. galic 
b proc. losy w 50 lat. z 16 proc. prem. 109'30 do 110-060 
4 p proc. los. w 50 lat 98'30 do 9906, 4 proc. lom 
w 660 lat 92:70 do 9340. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
61 lat 99.6, do 100'80. Banku kraj, 4 proc. los w 57 lat 

' 94-50 de 95:20. — Tow. kred, gal.ziemskie 4 proc. (I emi 
zya) 94:00 do 94-70, 4 proc. los w 41 i pół latach 94-80 
do 9500, 4 proc. los w 56 lat 93:20 do 93.90, 

Monety. Dukat cesarski 11-36 do 11-56 Napoleon 
dor 18-20 do 19'40. Rubel rosyjski papierowy 25460 do 
! 257,00, 100 marek niemieckich 118720 do 118:80. 


| =————— a A M TA 


t Wiedoń 13 kwietnia, (Giełda towarowa). 
|Oukier 27:80. Naftas galicyjska bez zmiany. Spi- 
rytus (tendenocya silniejsza) 41'40—41'80. 

Borla 13 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
anstrygckie 8440. Spirytus 49'20. 

Paryz 13 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 10142. Męka („Fleur de 
Paris*) 26:80. 

frankturt 18 kwietnia. (Wozorajsza gielda 
wieczorna). Kredyty austryaokie 22800; kolej 
państwowa 13600; aipiny 00000; disoomtoa 
000-00; laura 90000. 

$ Wiodeń 13 kwietnia. Giełda dziś przez os- 
ły dzień samkaięta. 
IK O w AR ACE RZECZKĄ Km" 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem 1 maja 1899 roku 
(Czas środkowo-europejski). 


Pociąg 


ponp. | 0400, 
przych. 6 gode. 


Do Lwowa ż: 


f Skolego, Stryja, Kałusza i Borysławia. 

Oxrerniowiec (Bukaresztu) ! Stanisławowa. © 

Krakowa (Berlina, Wrociawia, Wiednia, Oświęcima). 

Podwołoctysk, Grsymałowa, Kozowy, Tarnopola. 
na Podramone. 

Podwołoonysk, Grzymałowa, Kozowy, Tarnopola; 
na dworzec "ny. 

Krakowa (Wiednia), Sambora, Banoka. 


U Omerniowiee (Lekan, Gałacu, Jass), Btanistawowa. 

Brauchowie, tylke ed 7 maja do 10 wreeinia włącznie. 

Zimnej Wody tylko ed 7 maja do 10 wrzesnia włącznie, 

cj Janowa. e 

Łaewosunego (Pasztu), Kahura, Chyrowa, Stryja 

"Tarnopola, Bredów ma Podsatnore. 

| Tarnopola, Brodów ma dworzec główny. 

Sokala i Rawy ruskiej. 

Krakowa (Wiedmia, Warszawy, Orłowa | Pesztu 
przes amyd). 

‘1M Jarosławia | Lubaczowa. 

Stanisławowa (Kerósmesb, Kokowy). 


Janowa. F 
Krakewa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Sanoka 
bkolege, Btryja, K. Obyrowa, a 5 bawo 


tylka ed 1 Hpea do 15 września. 


vanego i 
lokam (Pukaresstu, Głałacu, Jass), Bniatyna, Btani 


sławowa. 
Podwołoonysk (Kljewa. Odensy). Grzymałowa, Hu 
iatyna, Tarnepela, Brodów na Podzamcze. 
wa, Sambora owa. 
i 


owa 
na Podzamcze. 


siatyni 
Podwołocaysk (Kijowa, scam Grzymałowa, Hu 
Krakewa (Wiednia), Wieliczki, Orłowa, Rozwado- 
Onyr 
Ickan, Snczawy, IRadawiee, Kosowy, Podwysokiego, 
Hali 


GBA. haku 
Janowa od 1 de 31 maja I od 16 do 30 wrzesnia 
€odziennia, a ed 1 ozerwca da 15 wrredlia 
tylko w miedzielo I święta. 
Brsuchowie od 7 maja do 30 czerwca i od 16 mer- | 
pnia do 10 września włącznie codziennie. t 
Brzuchowic od 1 iipea do 15 września codviennie. 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Lubaczo 
wa, Banoka, Pesztu. = 
Janowa tylko od i czerwca do 15 wraeania włącz! $ 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Jasia, 
Lnbaczowa, Sanoka, Pesktu. 
ickan (Bukaresriu, Jase, Gałacu), Buczawy, Kozo | 
4 wy, Podwysokiego. H I 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopy | 
i czyniec) na Podzamcze. 
„| Podwołoczysk (Kijowa, Odenzy), 
czyniec na dworzec główny. 
Lawocanego (Peaatu), Chyrowa. 
Berlinaj, Luba | 


Ze Lwowa do; 


| Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina). 
lckan (Bukaresztu, Constancy). 
i - Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Ohyrowa 
' M Sambora, Meał-Laborcz (Pesztu), Sanoka, Ry 
manowa, Iwonicza, Krosna przez Prermy::, 
Jama przes Rzeszów, Wieliczki. 
fE Brzuchowic od 7 maja do 10 września włącznie. 


Ławooznego (Munkacza, Pesztu), Borysławia. 

Podwołocrysk (Kijowa, Odessy), Brodow, Kozowy 
m dworca wnego. 

Stanisławowa, Podwysokiego, Kozowy. 

Podwołoczysk (Kijowa, Odeszy), Brodów, Kozow, 


Brodów, Kopy 


z dworca Podzamcze. 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, 
czowa przez Jarosław, Rozwadowa, Nadlrze: 
zia, Orłowa przez Tarnów. „ak l 
Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Btrożejwa 
Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa do haws 
cznego od 1 lipca do 15 wrzesnia. 
Janowa. 
Podwolłooczya 
Kozowy, 


k, Brodów, Kopyczyniec, Husiatynz 

Grzymałowa z dworca głownego. 

lekan, Radowiec, Suczawy. 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna 
Kosowy, Grzymałowa © dworca Podzamcze 

Bełuca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa. 


j 
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1450] Janowa od i lipca do 15 września włącznie tylko | 
w niedziele i święta. i 
1:55 Podwołoczysk (Kijowa, Odeasy), Brodów z dw K 
2:08 „ | Podwołoczysk (Kijowa, Odesay), Brodów z Podasiucza , 
> z-15] Brzuchowic tylko od 7 maja do 10 września wij + 
eanie w niedziele i święta. i 
445 . Ickan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza, Husa ni; 
x55 „ |Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berna), Lubucz $ 
wa, Jasła, Chabówki. i Í 
a 2'004 Stryja, (Skolego tylka od 1 maja do 30 wrze»ow | 
włącznie). y i a 
- PIM Janowa od ! maja do 30 września włącznie 
> ri 
LI 
1.475 
| 6 
64 
i 
U nów od 
s LU 
1:00 
ry 1:10 
1:20 
Tar 
1 T 
tr 
1 
9:10 
10:40 
10:50 
11:31 H Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husialy tua, 
| rzymałowa z dworca głównego. 
11:32 [Ą Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyn« 
rgymałowa £ Podaamcza. j 


Jarosławia. 


M nia nisławrowa 
Krakowa (Wiednia, 
F wy), Mö 


j ko od 7 maja do 10 wrzesnia «' > 
25 TEAC od 7 maja do 10 września wi i 
i 
Wrocławia, Berlina. Wasze © 
sö Laborer (Pesztn), Orłowa pree, ‘Par 
15 czerwca Kraka EE" Aa 
1 oserwca do wrzesnia włącaniu Lyke 
4 Janowa od powszednie. 
Ë Ławocznego sari Pesztu, Chyrowa. Kaluszu 
i Rawy ruskiej. 
eii z GRA głównego. 
Tarnopola z Podzamcza. A 
«BB Janowa od 1 października do 30kwietnia włąry 
| Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 wrzedu 
u włącznie codziennie. 
|| Janowa od 1 czerwca de 15 września właczy . | 
w niedziele i święta. 
f lekan, Hustatyna, Kałusza, 
k dworu. Nowostelicy. 
Și Erakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Se! 
i ra, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 


Bzeparowiec - lin u 


| 
Uwaga. Czas środkowo-enuropejski różni sie 

od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 
godz. w czasie środkowo - europejskim — 12 goiz. 50 
min. czasu lwowskiego. > 

F Nocne godziny od 600 wieczór do FIN pim: 
objęte są tłustemi ramkami. Biuro informa 
ok. kolei państwowych prz 
la oł w 
wszelkiego redzaju 
w fermaria kiaszenb 


ui. Krasickich l. 3 u€%u 


kolejowych, sprzedaje 


oprez ag jazdy í rozkłady iadly, 


bilety 
evye 


ZK 
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PRZEGLĄD z dnia 14 kwietnia 1900. 


Najlepszy francuski 
Papier cygaretowy 99 


TOE ©80©5806609 


Nakładem księgarni xatolickiej 


Dr. WLAD. KIŁKOWOKIEGO 


W KRAKOWIE, 
wyszło drugie wydanie dziełka 
pod tytviem : 


Rachunek sumienia 


so do obowiązków i grzechów 
odnośnie de każdego przykazania, 
z oznaczeniem ciężkości różnych 
win. 
przez KS. COLOMB'A. 
czenie z piątego wydania przejrzał 
Ks. Prof. Dr. Czestaw Wq- 
, dolny. 
Cena w cprawie eleganckiej mię- 
kiej I koroma « z ;rzssyłką O 
40 gr. więcej. 


(EIET EII EEL Iy 


Dwa pokoje, nyża, kuchnia, Szeptyc- 
kiego 5 obok placu św. Jura zaraż do 
wynającia. 


LE € AÈ AFE: 


aaaea aaa oo 


iuaker Qatt 


wiet 


NE 


kokosowe. Meble stylowe. 


IMIĘ Własna pracownia tapicerska. "JE 


w. PRIN US & S, 
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej l. 12. 
fabryczne najniższe. "ZĘ 
Tłóma- | A 


EF Ceny 


PAĄARBIEIET 


i Posadzki deszczułkowe 


| 


„Materye na meble, portiery, firanki białe i kremowe, story w kolorach, dywany, chodniki, 
strzyżone, wełniane, manillowe i kokosowe, kapy na łóżka, serwety na stoły, kołdry jedwabne i 
wełniane, kocyki wełniane i bawełniane 


wszystkie wyroby stolarskie 


„_Arzwi, okaa, krzesła, stoliki ogrodowe itp. 


można są zdrowe i lekkie. 


MAE „Quäker Oats“ jest wszędzie do nabycia. "Œ 


KAM 


M-P Pur" Pm 


ozdabiania pokoi! 


, szaliki do dekoracyi, makaty francuskie, tapety, rogóżki 


IGLEICHI 


oraz | 


| 


jako to: 


Zalecona przez Towarzy 


kaszlowi z dob 


w aptece J. Wewiórskiego. 


„| Tylko 1 korona za 3 cągnian'a 


wyrobu naszego, pod kontrolą komisyi przemysłowej 
towarzystwa lekarskiego. 
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, 


Cena tlaszki w Krakowie I5 et. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 


K. RZĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE. 
właściciele fabryki wód mineralnych. 


stwo lekarskie krakowskie 


Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca cześci składowe chemiczne, jak 


wogóle przeciw 
rym skutkiem. 


| Ostatni mies'ąc. _ 


Główne wygrane 60.000 Koron, 15.000 Koron i 12.000 Koron 
w gotówce po udciągnięciu 20 pr. 


- Lasy. dziętczyme inwańidiw 


p? 1 koronie. 


I Ciagnienie : 19 maja 190). 
II Ciagnienie: 7 lipca 1900. 
TI. Ciggniecie * 10 listopada 1908. 


polecają: M. Jonasz, M Klarfold, Kormann i Feigelbzum, Gustaw Max, Kitg 


Wszędzie 
do nabycia. 


(amerykański owies gnieciony) jako kasza lub zupa, które to potrawy każdą razą gorącą wodą w 10 do 15 minutach sporządzić 


t 


KRAWATY 


angielskie, fran uskie i wiedeńskie w naj 
modniejszych "trsonach i koiorach od 50 et. 
Krawaty letnie oł 30 ct. Kamizelki, Ma 
ryparki, kapelusze, buciki, laski, parasol 


ji kompletna bielizna myska po cenach 


fabrycznych 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Maryacki 8. 


Zayrawy podłogowe ! 
Pasta krajowa 
własnego wyrobu 


lepsza i o 15 pr. tańsza od masy 


tranonuskiej 
Masa woskowa 
rozpuszczalna we wodzie 
Lakier bursztynowy 
w 8-miu odcieniach 


Farby olejne 


Bova Niemka potrzebna do dwoj 
ga dzieci. Zgłoszeuia z odpisem świadectw 
Zarząd dóbr Łopuszka mała o. p. Kań- 
auga, 

Wy borna kawa pół kilo 75 ct. „Sy- 
ryusz* al, 3 Maja l. 2 Lwów. 


TEE Pinia rytm 


poleca FABRYKA PAROWA ; 


BRACI WCZELAK 


we LWOWIE 


poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a to: brusów sosnowych, dębowych i jaworowych 
w różaych grubościach i długościach. 


i Stoff, Samvely i Landau August Schellenberg i Syn, Sokat i ! il'en. 


O W . 


L. 20623/900. 


szybko sehnące do podłóg 
poleca handel farb 
0. T. Wineklara Syna 
Lwów, Rynek 23, 
Ceuniki do dyspozyoyi. 


| 


lał istniejący 
handel sukna 


i towarów wełnianych 
pod firma 


JAN WALLACH | SYN 


Lwów Rynek 33 
połeca się. 
Na I-em piątrze 
Skład sukna m 


L. 24.201. 


Lwowskiej Fil 


- Dofoszenie konkursu, | Bati dateini rany 


ulica Jagiellońska 3 


polea najtaniej wśosnego wyrobu || 


Koszule salonows 
po al. 1'0b, L05, T—, 28%, 25015. 
Koszule z przodamż li fał- j 
dzikami (zakładkami) po zł. 2'76 | 8. 
Henzu!e kolorowe, satynowe, kreto- 


| 
Z początkiem roku szkolnego 1900/9014 nadane będą 
dziewięć miejsc funduszowych w c. i k. zakładach wojsko- 


B 
5 CEW o | 
bardzo trwałe rue . hada TAP E A E 
PME WiNA węgierskie i austrjackie 0 } OSZENIE k nkursu Pluss-Staufera, kit 
ak yt U w tubaoch i szklankao 
I. siiywriń sli] | na miarę litr 45 ct, w butelkach od 40 ct. | wielokrotnie złotymi i srebrnymi medala 
WE LWOWIE. HEGELAYERY i ZIELENIAKI stare wyborne, butelka 50, 65, 80 ct. i : zr ab zw CB = 10 lat uznany Jak 
STF BĘ 84 fp aM ù $$ b8 i wyżej. SAMORODNERY stare, wyśmienite, butslka 80 ot. i 1 zł. bdi EAN nAiporiedniejizy vdo Marein WAD 
ARE | ZL Fi MEAT liediekaj IE e (ao ul ERA PE I 
3 kilograma ka iezró j a 2'B , 4 UG8IKa Gi. AU- F A b-i A wowie : hristianus Karol Ć 
pz Eiroa pee r Mre dibycia H Sss 2 stryackie oryginalne, w bardzo wieikim wyborze, po cenach bardzo | wego z płacą 4.500 koron rocznie. Posada wyj ostanie sic pro- |porcelazy ; OSY Leszek dorpea 
e gą a o Dan neo EA e E | niskich. — KONIAK FRANCUSKI bute'ka od 2 zł. 50 ot. WÓDKI naj- | wiecrycznie na rok jeden, po roku zań nastąpió može stabi Prke. A e aa eR 
AKPA NY EEE EN przedniej: z duża butelka od 75 ot, pół butelki 40 ot- Wielki wybór | Mianowany stale kierownik wohodzi na etat służkowy z wszelkiomi fe, dja w nodais Salian 
Dyetaryusz obznajmiony należycie Peas “roa E i WIN i WODEK oryginslnych po cenaca zniżonych. Ceny win znacznie Okna ię ETN prer Peara DEA Y __lLandau droguerya, 
a e Ta ej kpk Kal psa DRY SaaS 5 E E S WE n i ali ; studyów olitedhit apil w ins inż nieryi lub mechaniki, ze s 
A ETTEREN | | STANISŁAWA WOJCIECHOWSKIEGO NASTĘPCÓW aain dAl UAR "To, Ggzaibów atuądowyGii iz dfwodem nie 
AE sA sprzedania. Wiad mosć | Az a HE! 2 z z i 7 ] AD URO IU N j NĄ LWÓW AKadęmigka f przekroczenia 40 roku życia, tudzież a sky: iah Ke cm: 
Secinae” „żę OWO nA 290.555 k © ' j i sowej praktyki, bądź jako ieżyniera budowy, bądź jsko inżyniera 
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poleca na wiosnę 


mowa i cziortowe po så, 350 i 2'76. i 


Główny skład i ekspedycya Melomana dla Galicyi: Sokołowskiego Biuro dzienników we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
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Cenniki i taryfa cłowa gratis. 
Ettlinger & Co., Hamburg. 
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w najnowszem guście, po cenach niezwykle tanich 
poleca magazyn firmy ` 
Kauczynński « Oberski — Lwów. 
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W dobrach Bobrek JO. Księżny M. B. 
Ogińskiej są do obsadzenia posady: 


Prawdziwe saszie 


Skarpetki, pończochy 
dia pan, panow: dxinci. 


KRAWATY 
w największym Wryrorze 
Zamówienia i 
Nz w prowincyi wykonują 
Na żqdanie szczegółowe cenniki | 
O = > ||| 
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Szparagi Argenteuil i Connevers colossal 
3 łernie sadzonki z których pędy w btym 
roku ważą do 20 deka jedeo, 100 sztuk 
2 zł, Truskawki staropolskie ciemne, słod-| 
kie, ananaBowe do sm»zżenia, Saxton Noble, | g R PW: 
tuzin po 16 ct. Poziomki miesięczne białe NaAlstarszy galicyjski, skład farb, 
i a ALT pa Ao AE ry p'kostów ilakierów Żółkiewska 2 
uzin 36 Ct gromny, sztuka cti 
Porzeczki szuka 10 ct. Konwalia Eógnj Cenniki gratis i franko. 
60 ct. Łilje białe, damortere, żółte pa- 
chnące, sztuka 10 ct. Reum palmatum, 


Szlauchy gumowe 
Pierścienie gumowe. 
Szlauchy spiralne 
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DETERSRCSIENA | 
RE Zarząd dóbr Balic 


i na spłaty częściowe 
bez podwyższenia cen. ' p. Medyka ma do sprzedania kar- 
Najtańsze źródło zakupnai ftofle Grocia 22%, Skrobi a è zł. 
wszelkich możliwych gatunków | Taczały 20%, a o zł. Bończa 19'/, 
dywanów, firanek, portyer, cho: |% zł. 1.50 mer. otn, wybrane i 
dmików, kap, koców. kołder ijwyborowe loco Medyka, stacya 
der na konie. bez worka Owies duński bardzo 


Julian br. Brunicki 
w Podhorcach p. Stryj 


E 
Kartofle 
Urzewka-gĘ 


se Krzewy 


owocowe i ozdobne, narzedzia ogrodnicze. 
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Owsy 


plenny po 7.0. Owies olbrzymi 
po 7.50 met . centa 


Żadaiąc cenników prosze powołać 


E s 
sztaka BO ct. Gladiola Childsi amerykań- 1892 | === 
ska nowość, sztuka 15 ct. Gladiolo (arip WŁASNEGO mz 
Ye`sis, sztuka 8 ct. Peonie pachnące różne 
białe, różowe, creme sztuka 25 ct, Lobelie CIDN ; 


ZURY:MYŚ 


da w pype padah 


NZMICHNI2»: 


cardivalis pasowe. sztuka 10 ct, Skarlaty z RE 
nejnowsze, satuka 10 ct. Narcyzy białe dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe, litr 
100 satuk 1 zł. Narcyzy żółte, tuzin 60 ct.|P9 24 cent. czerwone po 26 cent. Próbki 
Anemona hepatica, tazin 20 ct Chryzante-|ż,'eE0_ 2 litry opłat. za wysłaniem 96 cent. 
my gruntowe żółte po 5 ct. Companula Benedykt Hertl, właściciel dóbr, za- 
medinm, sztuka 3 ct. Ginerum argentrum|"ek Colitsch przy Genebita_waStyryi. 
po 15 ct. Grysy najnowsze angielskie Poszukuje się ; E 


piszpańskie, japońskie tuzin 60 ct. Wy- 
buchhaltera 


telka odwrotna od 15 mają, | 7 
= Tapszynie. Brz ełany. ` Poleca ogród 
do buhalteryi podwójnej w za to- 
sowaniu do gospodarstwa wiejskie- 
go. z wieloletnią rutyną i zdolne- 


Kasyera dóbr 
i w) 
Spscyalny oddział dla pra: | 
Wary Cz perskich i oryental- §j 
nych dywanów i portyer. Wy- 
sortowane dywany i portyery, 
tudzież wiels resztek chodmi- 
ków, po bajecznie niskich cenach. 
lilustrowane cenniki gratis I franos- 
Wszelkie listy i zapytania adresować 
należe: 


iedeńskiego 
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Szczepy OWOCOW przyjmuje | 
Iwysokopienne, silne, z koronami. Jabłonie, do wszystkich bez wyjątku drien- 
Gruszki. „liwki, Renkiody, Węgierki, Cze-|ników miejscowych, :zamiejsco- 


reńnie, Wiśnia 1 sztuka 50 et. do 60 ot. ` Th 
Brzoskwinie, Morele, Nektaryny, (Brug wych i zagraniomych 


nion), Maliny, Wino, Agrest, Porzeczki,jAjencya dzienników i ogłoszeń 


Magazyniera cegielni parowej. 


Wymaganą jest prócz konduity mie posziakowanej i poważ- 
nych rekomendacyi, znajomość czynności biurewo-manipulacyjnych. 

Kandydaci, którzy już podobne posady zajmowali mają pier- 
wsSzeństwo. 

Podenia opatrzone kopiami świadectw, oeurioulum vitas i re- 


Brzuchowice. 


Willa „PAULA“ 
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Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowaki. Drukarnia Narodowa Stanisława Manieckiego į Ski -= Lwów, ul, Kopernika L9. 


Papier x fabryki Qaerlańskiej. 


